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miesięcH* e fl zlr., 3 5  cnt., kwar­
talnie 4  zlr., półrocznie S  zlr., ro­
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Zid odnoszenie do domu dolicza się 
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Numer pojedyńczy G  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłc szer •
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
aa pierwszy raz flO  cnt., za nastę­
pne po 5  cnt. —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym arukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłnstym łrukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szę ó 9 5  cnt. „Nadesłane* 90 cnt. 

od wiersze
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Projekt ks. Meszczerskiego.

Kiedyś po dziesiątkach lat, będą mieli 
historycy nieewykły a olbrzymi materjał 
do studjów bistorjngrafieznych nad obja­
wami zaciekłości rasowej u dzisiejszych 
moskali Zaciekłość ta corazj zjadliwsza, 
coraz bardziej rozkiełznana, u-ąga już nie 
cywilizacyjnym postulatom politycznym, 
ale wprost godności człowieczej. Istotnie, 
trzebi się z niej wyzuć całkowicie, aby 
się zdobyć na projekt tak ohydny, jakim 
ks. Meszczerski w swoim G ra i Janinie 
świeżo się popisał.

Ubolewa książę, iż w Królestwie Pol­
akiem rusByfikacja nie przenika ao szpiku i 
kości młodzieży, bo szkoły, acz rouyjsk e, 
k s z t a ł c ą ,  a n i e  w y c h o w u j ą .  Wy­
chowanie, ku wielkiemu zmartwieuiu ksią- 
Oia, zoBtaje pod wpływom rodziny i księ­
dza, a dopokąd te dwa czynniki na mlo 
dzież polską działać będą, nie przejmie 
się uiia poczuciem j e d n o ś c i  r o s y j s k i e j .  
Kadzi więo O rużdanln, aby zakładano w 
Królestwie korpusy kadeckie, do których 
z a  s t a r a n i e m  c z y n o w n i k ó w ,  gro 
madziłoby się jaknajwięcej dz-atwy poi 
Bkiej, gdzie od wpływów rodziny i „księ­
dza* oddzielona, wychowywałaby się w 
duchu jedności rosyjskiej, Za złe nawet 
poczytuje ks. Meszczerski rządów , iż na 
nowo otworzył w Puławach instytut agro 
nomiozny, zamiast tę „piękną1' miejsco­
wość na korpus Radecki przeznaczyć.

Oto projekty jednego z dzienn k W  ro 
ByjEkicli. Niktby nie uwierzył, aby us 
schyłku X lX -gn  wieku taki głos mógł 
eię odezwać w prasie europejskiej, a do 
niej zaliczać się pragną dzienniki rosyj 
skie. A też same rosyjskie dzienniki pra­
wią nam nieraz czułości, ubułewając nad 
tern, żt: rząd pruski i komisją kolonizacyj- 
pą wydzierają nam cbleb; ubolewają nad 
tern, a nawołują mad własny, aby nam  
wydarł człow .eczeóstwo.

Dziś, gdy misje chrześcijańskie nawró­
cone dz:eci murzyńskie uczą w ojczystym 
tych dzieci języku, ks. Meszczer-k. pra­
gnie dzieciom naezym odebrać język ich 
ojczysty tak, aby go do szczętu zapo 
mniały.

Gdy nihilizm toczy z dołu carat, rozbi 
ja rodzinę, wyrzuoa wiarę z piersi czlo 
wieka, ks. Meszozerski pragnie nihilizmu 
ę gćry, abv rząd czynił zagładę, wydzie 
rał dzieci rodzinie, pozbawiał je wiary. 
Czy możt radby książę pon> rić czaBy, 
gdy z porwanych w niewolę ohrzcśeijań- 
skieh dzieci wychowywano w Turcji Jau- 
esarów V

Rejestr faktów, świadczących o zacie­
kłości moskiewskiej snać nie prędko się 
zamknie, bo nie prędko jeszcze nastąpi 
chwila, w której na glebie moskiewskiej 
wyroi nie poczucie godności człowieczej.

Z bieżącej chwili.
W  Czechach i w kolonjaoh czeskich 

rozpoczął się cały szereg uroczystych ob­
chodów z powodu trzechletniej rocznicy 
urodzin Jana Amosa K o m e u s k y e g o ,  o 
którego zasługach pisatiśmj już niejedno­
krotnie D u ś zaznaczamy tylko, że o s o b a  
wymienionego męża nie może nam być 
sympatyczną, bo wygnany z własnej oj 
ozyzny, a przez Polaków przyjęty gościn­
nie, wpływowy herer.archa i biskup bra­
ci morawskich, szerząc w Polsce herezje, 
zakłócał pasz e pokój domowy, a gdy Pol­
skę napadli Szwedzi i zdradzi! ją kuążę pru­

ski, Komeńsky stanął po ich stronie da­
jąc dowód, że względy religijne przeważały  
u niego r ad względami narodowe,m i szcze­
powemu Mi no  to rozumiemy i szanujemy 
zapal czeskich naszych pobratymców dla 
męża, który dużo zdziała 1 dla ojozystego 
swego języka i dla czeskiej literatury. Nie 
mniej uznajemy w zupełności zasługi K o- 
medskyego jako pedagoga.

Obok obchodów na cześć Komedskyego, 
które tu i owdzie daty Niemcom i żydom 
sposobność do urządzenia burd i dornon- 
stracy , antyczeskich, zaprząta umysły wszy­
stkich mieszkańców królestwa czeskiego 
ciągle jeszcze sprawa rzekomo odroczonej, 
a w rzeczywistości raz na zawsze zagrze­
banej ugody czesko niemiecl iej.

Stronnictwo niemiecko - liberalne jest w 
niemałym kłopocie, bo z jednej strony nie 
chce zrywać r rządem, na który przez hr. 
Kuenburga, liberalnych radców ministeral- 
nych i szefów sekcyjnych wielki wywiera 
wpływ, a z drugiej narażone jest na ostre 
przyemki skrajniejszych dzienników nie­
mieckich, które pytają, co to znaczy, że 
wróciwszy do sejmu wskutek zawarcia „u- 
gody* z Czechami nie występują z niego 
po pogrzi baniu prawie wszystkich ustaw 
ugodowych. Pojawiają się nawet głosy, 
które z przekąsem wspominają o oat I dzia­
łalności stronnictwa liberalnego zarzucając 
mu, że nic nie czyni ani dla ludu ani dla 
liberalizmu. Między innemi należy zazna­
czyć, że demokratyczna Wiener Allgem- 
Ztg. wyraża oburzenie z powodu, że libe­
rałowie niemieccy, kiedy chodziło o refor­
mę ordynacji wyborczej w Czechach, bez 
wachania zgodzdi się na zatrzymanie sy ­
stemu Schmcrlinga, według którego prze 
wagę w sejmie ma kapitał nieruchomy. 
Dla liberałów zarzut taki musi byc bardzo 
przykry, bo kwestjonuje stałość zasad ich 
stronnictwa. Wiener Allgem. Ztg. me po 
przestaje przecież na tym zarzucie, lecz 
odmawiając pp. Ponsrow' i towarzyszom 
prawa ao tytułu liberałów (w  dodatniem 
tego słowa znaczeniu) stwierdza, iż przed 
stawiają on., jako postulaty liberalizmu 
żądania, na które godzić się mogą i rze­
czywiście się godzą także konserwatyści a 
na dowód przytacza sprawę rozszerzenia 
Wiednia i uregulowania waluty.

Zarzuty ozyn one liberałom, zwanym tek 
że postępowcami, uważamy za zupełnie u- 
zasedmone. Są to Dowiom po większej 
części kurjerowicze, którzy od czasu do 
czasu stoją w opozycji, pragnąc zmusić 
rząd, aby im zamknął usta dobrą posadą, 
synekur? i t. p. O zasady karjerowicze nie 
pytają, lecz zmieniają je stosownie do o- 
koliczności. Do oelu zaś dążą jedni zgina­
jąc kark i chwaląc decydujące ozymrki, a 
ran' zadzierając głowę i krytykując tych, 
którzy iż są u steru.

Posady czynią wszystkich karjerowiczów 
równymi sobie: z góry spoglądają na niż­
szych, a wobec wyższych milczą i pochy­
lają czoło.

Na karjerowiczów wyrabiają się także 
buńczuczni Madziarzy, a mianowicie dro­
bna szlachta węgierska, która podupada­
jąc m iterjalnie, ciśnie się do służby rzą­
dowe], wytwarza proletarjat urzędniczy i 
wogóle inteligentny, którego szeregi są tak 
liczne, że rząd z tego powodu już się za­
czyna niopoko:ć, i myśleć o środkach za­
radczych. Minister rolnictwa wpadł na po 
mysi woale racjonalny.

Oto z podupadającej szlachty pragnio 
wytworzyć madziarski stan średni. W iym 
oelu przemawia zatem , aby młodzież bzla 
chocka zamiast piąć się na stanowiska 
urzędowe, kończyła akaaemje rolnicze i pó • 
źniej pracowała na chleb w charakterze 
oficjalistów i mniejszych ds.erżawców 
Rząd nietylko zachęcać będzie właścicieli 
latifundjów do puszczania w dzierżawę o- 
sobno poszczególnych folwarków, lecz tak­
że ogromne dobre państwowe, które do

tej pory trzymali wielcy spekulanoi go­
spodarujący przez wyzyskiwanych w spo­
sób nieludzki mniejszych dzierżawców, po­
dzieli na folwarki o obszarze 300 do 1000 
morgów i odda te ostatnie w dzierżawę 
wykształconym rolnikom, zaopatrzonym w 
dostateczny do prowadzenia intenzywuej 
gospodarki kapitał W ten sposób szlachta 
węgierska zostanie ocalona od materjalne- 
go a w następstwie od moralnego upadku, 
państwo zaś zyska przez podniesienie war­
tości dóbr skaibowych.

Projekt rządu węgiersk:ego nie jest zre­
sztą oryginalny, bo hr. Bethlen widocznie 
naśladował rząd pruski, który, cehm wy­
tworzenia silnego rolniczego stanu śre­
dniego, przeprowadził w sejmie niedawno 
ustawy o tworzeniu nowych osad i o do­
brach rentowych a próby w tym kierunku 
przeprowadza za pośrednictwem komisji 
kolonizacyjnej, nie gardząc także doświad­
czeniem spółek roiniczyeh systemu dra 
Kalksteina i Ganku ziemskiego.

U  nas klaaa mniejszych dzierżawców 
prawie nie istnieje a nasi dz.erżawcy są 
to przeważnie byli właściciele dóbr, ludzie 
n-edulężni i niegospodarni Szeregi prole- 
tarjatu inteligencji i kandydatów na źle 
plitne urzędy również są przepełnione. 
Wobec tego pow ■iua pra a, powinni iu- 
dzie wpływowi zachęcać młodzież — a zwła­
szcza synów obywateli ziemskich, którzy 
odziedziczyli pewien kapitał i dośw.adczo- 
aie agronomiczne, aby się kształcili ua po 
stępowych rolników nie marząc o nabywania 
dóbr bez potrzebnego kapituła, tylko gotu­
jąc się do objęcia w dzierżawę mniejszych 
lub w'ększych majątków i prowadzenia 
tam wzorowego gospodarstwa. Na tom i 
oni zyskują i kraj i państwo. Odpowie­
dniego pola działan-a me brak u nas by­
najmniej a dobry dzierżawca jest chyba 
dla właścicieli dóbr pożądany w kraju, w 
którym dawni żydowscy szynkarze nie u- 
chodzą jeszcze za najgorszych gospoda­
rzy.

Z KRAJU
U roczystość ,S o k o ła ".

Pamiętnym na długo będzie drużynie 
lwowskiej Sokolej dzień 27 marca 1892 r. 
Dzień to bowiem założenia przed dwndzie- 
stnpięcin laty „Sokoła*, uświęcony wczo­
raj nr. czystym wieczorkiem, a upamięt­
niony wręczeniem przez Polki wspauiałego 
sztandaru. Salę „Sokola* przepełnili roda 
cy, szczerzy przyjaciele idei sokolskiej. 
Nastrój pamwal nader uroczysty, jak ni­
gdy dotąd we Lwowie. Pierwsza odezwa 
ła się nasza „Harmonja*. Następnie czło­
nek W ydziału, adwokat dr. Dziędziele- 
wicz wypowiedział słowo wstępne, dając w 
niem zarys powstania i rozwojn „Sokola* 
w oiągn lat 25.

Dnia 25 marca 1867 w wielkiej naszej 
■ab ratuszowej, pod przewodnictwem ś. p. 
dra Józefa M.llereta, ukonstytuowulo się 
Towarzystwo, wybierając dra Millereta 
prezesem, hr. F-edrę jego zastępcą, do 
Wydziału zaś weszli: dr. Eugenjusz G a ■ 
łoskórski, Jan Dobrzański, dr. Herman 
Frenkel, Karol Miknli, Jan Milikowski, 
Paweł Praun, dr Zygmunt Rieger, Zy­
gmunt Sawczyński, Stanisław Stobiecki, 
Henryk Teyssery, Winc. nty Zaak, Jan 
Żslplacbta i Klemens Żnkotyński; jako 
zastępcy: dr. Władysław Godyuski, dr 
Stanisław Illasiewicz, Izydor Podlewski i 
Juljusz Starkel; jako rewidenci: ś. p .8_y  
mon Krawczykiewioz, Edward Simon i 
Karol Wild

Kiedy mówca oddal hołd tym ojcom 
Towarzystwa, ze setek sokolich piersi za­
grzmiało w sa li: ,7Czołem !“

Kreśląc następnie w najogólniejszych za­
rysach — bo na to tylko pozwalały ramy 
przemówienia — historję 25-letniego roz­
woju Towarzystwa, zaznaczył mówca, że 
wiele chwil ważnych w tym rozwoju dziś 
niepodobna już nawet odtworzyć tak, żeby 
przed neini stanęły żywe, bo niejeden na­
wet z iqb współ zesnych uczestników tych 
chwil, oziś po latach inaczejby może rzecz 
widział, niejedno inaczej odcznł. D la nmy- 
słn i ducha czas, to przestrzeń i światło 
dla oka Niejeden rv3 żywy i znamienny 
g:nie w nim niepowretnie i trzebaby do­
piero intuicji artysty, żeby go wskrze­
sić.

W  ogólnym zarysie jednak praca i wal­
ka byłe trudną, a tysiące rąk większych 
i mniejszych zasług składało się na to, oo 
dziś tak pięknie się rozwija. Były i są 
dłonie i barki potężne, oo raz wsparłszy 
budowę dźw gały ją wytrwale, jak Kai ja 
tyda Takimi filarami byl ś p Jan Do 
brznński i Tadensz Źalińsk,, takim filarem 
z nauczycielstwa jest Antoni Durski Ale 
były też i są dłonie słabsze, które jednak 
przyzwyczaiły się znakomicie di- powodz 
nia, bo w chwili decyanjącej nieraz i dłoń 
najsłabsza Bzalę przeważy.

Więc mówca, insidniem Wydziału, zło­
żył jodyme gorącą podziękę reprezentacji 
miasta i kraju i gacie Kasie oszczędności, 
a zresztą wszystkim współpracownikom i 
przyjaciołom „Sokoła* d o z  różnicy. Znowu 
zagrzmiało sokolskie „czołem !.*

Przemówienie £ woje zakończył dr. Dzię- 
dzielewicz wykazaniem, jakie znaczenie bę­
dzie miał obchód tej 25-letmej rocznicy 
na zewnątrz, który przy zjeździe wszyst­
kich Sokołów polskich i czeskich odbędzie 
■ię na Zielone Świątki Będzie to pierwsza 
próba lotu. ale i próba wielkiej dla krajn i jego 
zdrowia doniosłości, mająca wykazać, czy 
społeczeństwo nasze zmężniało jnź na ty­
le, żeby w swoich wlać to przeświad­
czenie, że ozdrowialo i wyszło z bierno­
ści.

Próba bęazie trud aa, więc mówca, za 
przykładem Czechów zakończył hasłem * 
„Krzepmy się!*

'teraz nastąpiła część najwspanialsza, a 
nawet do łez pobudzająca. Na estradzie 
ustawili się dzielni Sokoły w mundurach 
z wiceprezesem doktorem Czarnikiem na 
czele. Popatrzywszy na te dzielne posta 
cie, zdrowe twarze, gibkie ruchy, każdy 
uznać musiał doniosłość idei sokolej. Ci­
sza zaległa salę, gdy z pokojn bocznego, 
wyszło grono pięknych jak anioły Polek, 
dźwiga ącycn wspaniały sztandar. Staną­
wszy na pod wyższemu, rozw.nęły go, a 
wówczas widniał z jednej strony na .dro­
giej materji srebrem tkany Sokół z drn 
giej wspaniale zrobiona Matka Boska 
Częstochowska z podpisem: „Pod Twoją 
obronę*.

Ze wspaniałego tego orszaku wystąpiła 
panna Marszałkiewiczówna i z uczuciem i 
przejęciem się wygłusiła mersz Platona 
Kosteckiego.

Następnie chór „Sokoła* odśpiewał: 
„Hymn Sokołów*; mnzyka Mieczysława 

I Sołtysa, słowa Wojciecha Dąbrowskiego. 
Hymn to zamle gc-dny „Sokołów*, p.ękny 
jak idea sokola, podniosły jak owa uro­
czystość, imponujący Bilą hai *3onji, jak 
prawica „Sokoła* Daiej wygłosił p. Wła­
dysław Janikuwski wiersz swój „W 25 
rocznicę*, p Ostrowski odegra! ua forte­
pianie improwizację na temat pieśni naro 
dowych, a chór „Sokoła* odśpiewał kilka 
pieśni.

Uroczystość zakończyły ćwiczenia gi 
mcastyozne „wolne jubileu izowf “ , pod 
komendą dzielnego naczelnika Antoniego 
Durskiego i „w zastępach na drążka i po 
rę zaoh*.

roczjrstość ta wywołała bardzo pod­
niosłe ^rażenie na ubecnych, a zapowie­
działa jakim to będzie obihód czerwcowy 
Widzowie opuszczali salę „Sekuła* pod­
niesieni na duoku z tem prześw adcze- 
niem, że gdzie acv „Sokoły* i dzielnie 
im pomagające Sokolice, tam śmiało mo­
żna spoglądać w przyszłość z wiarą „Je­
szcze Polska me zginęła*.

Z A I M K A . .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalszy).

— Cóż ci wywróżyła? — zapytał Filek prawie ma­
chinalnie.

— Powiedziała mi, że moje m aizenia się ziszczą, ale 
nie w takich warunkach, jak ja sobie myślę. W Łzystko 
się stanie całkiem inaczej Ale potem  dobrze mi będzie, 
będą mieszkać w jakiemś wielkiem mieście na dalekiej pół­
nocy, będę miała wielkie salony i wszyscy innie będą nosić 
na rękach. . .

— Nie wiem, dlaczegoby się coś miało stać inaczej, — 
po wiedział Filek w roztargnieniu

— Ona pewnie sobie myślała, — mówiła Flora da­
lej, -  że już się stało inaczej. Go tak jest i ja jestem  
z lego barczo zadowolona. Ale powiadam sobie z p o e tą : 
„Pytał głupi mądrego, na co rozum zda s ię? “ Przypadki 
odgrywają daleko większą rolę w życiu człowieka, niżeli 
jego rozum Gdyby nie śmierć naszego ojca i jego pogrzeb, 
który Ignasia na chwilę odrzucił odem nie, to byłabym  
wielkie głupstwo zrobiła, bo len chłopak lak mnie opano­
w ał swoją nadzwyczajną pięknością, że nie czułam w so­
bie żadnej siły oporu. A więc coby się było stało? by­
łoby się przeżyło wesoło kilka miesięcy a choćby i więcej 
a potem. . .

— Głupstwo jeszcze zawsze zrobić się może, — rzekł 
Filek zgryźliwie.

— 0  nie! — zawołała Flora, — teraz mam już moc 
zupełną nad sobą.

— A więc rozum na coś się przydał, — powiedział
Filek.

—  Przydał się i jeszcze dalej się przyda, — odpo­
wiedziała mu Flora i m ówiła potem z wieikiein zajęciem: N a­
wet nie będzie to wcale trudne zadanie, bo ja już całkiem  
panuję nad sobą a on się już doskonale usmarzył. Gdybyś 
go był widział, jak stał wczoraj za drzewem i jak mnie 
oczyma pożerał, kiedym się z pułkownikiem bawiła w al 
tanie! A polem  aż tu za nami przyjechał, widziałam go 
z werandy jak gdyby stał o dwa kroki odemnie. Miłością 
go będę prowadzić a zazdrością mu zawsze dodam ostrogi, 
kiedy tego będzie potrzeba. Ale naw et i tego nie będzie 
potrzeba, bo to człowiek rozumny i dobry, ale bez energii 
i woli, zresztą jak wy wszyscy w dzisiejszych czasach. Dziś 
u nas energiję i wolę mają tylko kobiety z was porobiły 
się baby, dobre chyba tylko do zatykania kominów. Ja 
z nim zrobię, co zechcę, ojciec może będzie się zastana­
wiał, ale nakoniec zezwoli. To człowiek liberalny i nic ma 
żadnych przesądów, ma pewne teorye, ale rozróżnia je 
bardzo rozumnie od praktyki życia. Przecież drogi do szczę­
ścia nie zechee zagradzać synowi. Prócz tego mam jeszcze 
jeden mały sposobik na niego. Firlejowie chcą, aby Genia 
dostała Zaklików, ja namówię Ignasia, aby wziął dobra 
na Żmudz i , — ja nawet będę wolała mieszkać na 
Żmudzi, niżeli tu między tą szlachtą pełną średniow.e- 
cznych przesądów tym sposobem pozyskam Firleiow dla 
siebie a i Zakbka rad będzie, że mu syn Zaklikowa nie 
weźmie.

Flora m ówiła dalej w ten sens. ale ostrożnie, bo nie 
wiedziała, czyli i o ile Filek sam myśli o Geni, dlatego do­
dała w k o ó cu :

— Zresztą i tobie, gdybyś się z Genią ożenił, Zakli­

M oskiewskie b ra te rstw o .

Z Jasła piszą do D .ła : W dniu wczo­
rajszym mieliśmy sposobność oglądania 
tutaj ciekawego turysty „z konieczności.* 
Do gimnazjum tutejszego zaszed’ po pro­
śbie o łaskawe w°pomozenie były profe­
sor filolog i klasycznej w Tomska, x»,rol 
Fabjan, a „po ukazu* Kiryłl Aleksandro­
wicz Fabjun.

Rodem Czech, pozwolił się wziąść na 
lep ajentom rosyjskim i w roku 1881, 
porzuciwszy ojczyznę i kraj, wyjechał za 
cblebem, z nadziej m- na świetną przy­
szłość do Rosji. Fabjan, ukończywszy stn- 
dja filologiczne w Pradze, jako nkwalifi- 
kowany kandydat stanu nauczycielskiego 
wraz z kilkudziesięciu innymi towarzysza­
mi poszedł w szeroki obcy świat, pewny 
swego losn, gdyż — jak opow.adał — 
rząd rosyjski zawarł z nim kontrakt na 
25 lat pod następnjącemi warunkami: 1) 
wszyscy mieli się w przeć ągu roku n.u 
czyć po rosyjsku, 2) przyiąć miejsca któ­
re im rząd wyznaczy, 3) każdemu wolno 
będzie zatrzymać swoją wiarę lub też 
zmienić ją ad libitum, 41 żaden z nich 
nie może bvć zniewolonym do przyjęcia 
poddaństw rosyjskiego, 5) po 25 latach 
Błużby kaidy może powrócić do swojej 
ojczyzuy z pełną emeryturą. To były naj 
ważniejsze punkty umowy z rządem ro­
syjskim.

Fabjan otrzymał pierwszą posadę w Ty- 
fiiiie, później służył w innych miejscach, 
w charakterze nauczyciela gimnazjalnego 
aż nareuzcie oparł się w Tomtku u? Si li­
rze. Już w Ty fi1 sie ożenił się z prawoBła 
wną i sam prsyiął prawosławie, za cały 
ozas swej słnżby otrzymywał pochwały i 
listy z urnan em, które pokazał nam jaku 
dowód. Z początku wiodło mu się bardzo 
dobroe, aż nagle roku zeszłym dostał, 
jak również i jego towarzysze emigranci, 
dymisję z rozkazem opuszczenia natych- 
m ast granic Rosji Naiuralnie o emerytu­
rze lub wynagrodzeniu nie było mowy 
Rozkazano wyjechać, a chociaż Fabjan 
i jego tuwarzysze powoływali się na umo­
wę i chcieli jnż w ostateczności przyjąć 
poddaństwo rosyjskie —  nic me pomogło. 
Trzeba było wyjeżdżać i to tylko tą drogą, 
jaką w marszrucie rząd naznaczył.

Wygnaniec poszedł etapem, zostawił 
dwoje drueci w Tnie, a sam z chorą żoną 
to pocztą na t. zw perekładnyeh. to ka­
rawaną na wielbłądach, dostał sjg na 
Kaukaz, a ztąd przez Kijów, Warszawę 
przyjechał do Krakowa, gdzie mn się u- 
rodźiło trzecie dziecko.

Zostawiwszy chorą żon w Krakowie, 
pojechał do Jasła, w okolicy którego ma 
jego daleki krewny czy też znajomy, Czech, 
Kluminek, wielki browar. O ile wiemy, 
więcej pomogli mu jasielscy nauczyciele, 
niż rodak miljoner. Do historji moskiew­
skiego „braterstwa* przybywa jako jeden 
dowód więcej ofiara w osobie nietylko Fa- 
bjana, lecz jego towarzyszy, co więcej, o- 
barami łatwowierności w słowiańsko - mo­
skiewską opiekę podobno już padli w ten 
sam sposób Rusim z Galicji, którcy po­
szedłszy za chlcbem do Rosji w roku 18S0, 
dziś wygnam ztamtąd powrdoą ohyba jako 
starcy! * Bez komentarzy!

KURIER PRPWINCJUNALttY.
* Sąd obwodowy tarnowski mianował dra 

Stanisława Wisłockiego kcDdj _ata nota- 
rjalnego, zastępcą Aleksandra Wisłockiego 
notariusza w Dębicy, na czas czterotygo 
dniowego jego urlope i polecił zaotępcy, 
aby nrzędewanie zajął z dniem 21 marca 
b r

* Dobra Ulanów z prsyległościami, w 
powie ci niskim, nabył »d p. Jadwigi br. 
Mniszkowej marszałek powiatu mieleckiego 
pan Stsfan Sękowski.

* Z KroBna piszą: Dnia 25 lutego b. r. 
wydalił się z domn rodzicielskiego w Kro­
śnie Edmnnd S. chłopak 14-letui, brunet, 
nbmny w siwy zimowy snrdnt z dragonem, 
w włóczkowa czapkę, i bnty z cholewHmi. 
Kteby wiedział, gdzie chłopak ten się z n a j ­
duje, raczy o tern donieżć pod lit. A. W, 
poste restante KiCBno.

* Ze Stanisławowa donosi tamtejszy Kur}. 
stan.-. Riymsko kat probostwo tutejsze, o- 
prćżnione wskutek śmierci A p. h Jana 
Krasowskiego, mofte być, w myśl dotyczą­
cych przepisów, dopiero po upływie roku 
obsadzone. Jeden rok bowiem najmniej ma 
trwać tak zwane intercalare. Dlatego wszei 
kie pogłoski o nadanin przez rz^d tego 
probostwa temn lub owemu z duchownych 
osób, Bą co najmniej przedwczesne. Tymcza­
sową administrację p&rafji sprawn e z pole 
cenią ctanisławowskiego dziekana ks. Strzc 
leckiego, tnt. wikary ks Świdecki. — Je­
den z najzdolniejszych tut. lekarzy di W 
M. z powodu obłąkania, odwieziony zotUł 
w ubiegłym tygodnin do Zakładu w Knl- 
parkowie. —  W tnt. gimnarjnm odbyła się 
w nbiegły piątek uroczystość wręczenia krzy­
ża kawał. Franciszka Józefa, dyrektorowi 
tegoż Zakładu p. Janowi Kerek.iarcie.

* W Wadowicach odbyły się w osta­
tnich czaBach kilkudniowe rekolekcje dla 
panów i pań pod kierownictwem ks Jana 
Badeniego T J. z Krakowa. W nroozy 
Btych, pięknie odbytych nabożeństwach wie 
czornycu br.ua odział oprócł obywateli, n- 
rzędników i gimnazjalnych profesorów wa­
dowickich, także osoliczna szlachto Zau­
ważyliśmy l wybitniejszych a znanych nam 
osobistości pp starostę Dunajewskiego i 
dyrektora gimnazjom. Do spowiedzi i ko- 
munji św. przystąpiło 150 pań i 200 pa­
nów. Dwnntutn księży siedziało w kopfu- 
sjouałach. Projekt nrsądzenia rekolekcji dla 
okolicznego lndn, postanowiono odłożyć na 
cuaB jesienny, ji ko dogodniejszy. Wogóle 
Wadowice, choć małe miasteczko, objawia­
ją st sunkowo wielki ruch i pożyteczną 
działalność. Dowodem tego jest teatr, „So­
kół* strat ogniowa i Towarzystwo dobro­
czynności liczące obecnie do 100 członków, 
które jednak przekształcić się zamierza na 
konferencją św Wincentego ń Panlo. Wre 
szcie istnieje tn doborowa a bardzo popie­
rana czytelnia, która znakomite oddaje u- 
słngi. Najpożyteczniejsze z tych instytncyj 
gorliwie popierają tutejsi księża parafialni.

Stow arzyszenia te  niezawodnie delnko 
BknteczniejBzą czynność rozwinąóby mogły 
i podnieść jeszcze wyżej W adowice, gdyby 
kom nnikacja kolejowa z miasteczkiem ten. 
nie była ironją, ale p rak tyczną rzeczywi­
stością.

* Z Nowog ■ Sącza donoszą, że wydział 
powiatowy pragnąc dać lnćnośei zarobek, 
nebwalił na roboty pnbliczno z rundnsrSw 
powiatowych 3i)00 złr., a hr Edward R. 
czyński ofiarował 500 złr. na zapomogi dla 
lndności wiejskiej.

* Bnczacz, Podgórze i Złoczów —  na 
podBt&wie reznltatn ostatniego ppisu lndno­
ści — mają być przy obliczaniu dodatków 
aktywalnych dla urzędników państwowych 
przeniesione z kategorii czw artej do trze- 
ciej.

* Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Podhajciet, z grupy 
gmin miejskich, rozpisany zoBtał nu dzień 
i  maja b. r

ków byłby przyjemniejszym niżeli dobra na Żmudzi. Cóż 
ty na to powiadasz?

Filek obudził się z zamyślenia i odpowiedział jej co 
następuje:

— Że ten tutejszy lud jest głupi, tego ja wcale nie 
przeczę. Ale przecie nie jest tak głupi jak go szlachta  
przedstawia. Szyłem ja wczoraj pomiędzy nimi jak raca, 
mówiłem z guspodarzami i z parobkami, z rzemieślnikami 
i z oficjalistami — i u wszystkich znalazłem to przekona­
nie. że to jest zgroza i krzywda wołająca o pomstę do 
Boga, ażeby eden człowiek posiadał takie pałace, takie 
parki, takie ogrody, takie szpiżarnie i takie piwnice, p o d ­
czas gdy inni muszą w pocie czoła pracować na czarny ka­
wałek chleba a nawet jeszcze i o tę ciężką pracę żebrać 
u p a n ó w . . .

Flora patrzała na niego jak na fizata, jakoż mu nie­
cierpliwie przerwała i gniewem wybuchła.

— W łaśnie mnie ten twój lud coś obchodzi! Ja się 
jemu spowiadam jak bratu, tu idzie o szczęście mojego 
życia — a on mi ze swoim ludem wyjeżdża! Otóż ja to­
bie powiadam że wy im ich szpiżarni i piwnic nie zabie­
rzecie, bo od tego są rządy i armije. A jak się kiedv na 
nich zerwiecie, to oni was tak wyrnordiyą, że i połowa 
was nie zostanie. I wiecie wy, na czem wy kiedym ■ k ■ 
czycie ? Jak się raz przekonacie, że wasze marzenia się ni­
gdy nie ziszcza, to popadniecie w mistycyzm, w lakiś nowy 
buddhaizm, do klórego Schopenhauer już wam dobrze 
drogę uścielił -  a wtedy i bonzę się zjawią pomiędzy 
wumi i tak samo za łeb was wezmą, jak xięża w średnich 
wiekach opanowali cały świat chrześcijański! To wasza 
p rzyszłość.. .

Poczem mocno sapała, przechadzając się po w eran­
dzie i patrząc prawie z pogardą na niego Filek się skon­
fundował i zaczął ją zapewniać, że ją kocha jak siostrę 

zawsze jest gotów na jej usługi
A wtem Ignaś zaiechał przód ganek

Na jego widok Florze twarz się rospromieniła, przy­
jęła go bardzo uprzejmie, ale z pewną rezerwą, aby go 
zbyt nie ośmielać, bo postanowiła prow- izić go odtąd na 
pasku i dać mu dobrze do zrozumienia, ze droga do niej 
wiedzie przez keśctoł. Ale Ignaś był tak .em uszczęśliwiony, 
że ją znowu obaczył, iż był dla niej pełen salonowej grze­
czności i obchodził się z. n'4  ̂ Mz- kro êw ną.

Mowiono o wszystkiem, całk.em sw obodnie i bardzo 
wesoło, ale Flora umiała nadać taki ton ich rozmowie, iż 
ani jednem  słówkiem me przypomniano tego zbliżenia ja ­
kie już przedtem zaszło było pom iędzy niemi O balu wczo­
rajszym wcale nie wspom inano, tak jakby żadne z nich 
na nim nie było. Ignaś chciał wiedzieć, gdzie Flora przez 
te kilka tygodni baw.*a, ale niewiele się od niej dowie­
dział. Flora mu tylko tyle odpowiedziała, że ma ciotkę, 
która ma maty nrająteczek a m e ma dzieci i chciałaby ją 
mieć na zawsze przy sobie. Ignaś się tą Wiadomością za­
niepokoił i pytał ją, jak długo teraz na Balcerówce zabaw, 
Ale om  i na to odpuw;edziała mu prawie wyjmujące, m ó­
wiąc że to jeszcze od wielu okoliczności zalezy jednak 
ẑ  pewnością nie zabawi dłużej jak trzy tygodnie lab m ie­
siąc, na żniwa pojedzie znowu do ciotki.

Flora odegrała swoją rolę wybornie: traktowi a go 
jako dobrego przyjaciela, ale nic więcej, — kiedy wstał, 
ńby się z nią pożegnać, me zatrzymała go i nie pow ie­
działa mu n a w et: do widzenia.

Ignaś odjechał mocno zamyślony, pod nawałem  aczuć 
pełnych sprzeczności. Czuł się niewymownie szczęśliwym , 
że ją znowu obaczył. Znalazł, że by!a jeszcze daleko p i ę ­
kniejszą, niż przedtem a zarazem musiał jej przyznać, że  
teraźniejsze jej zachowań e odznacza sie daleko lepszym  
tonem niżeli dawniej i pomimo łatwości konwersacyi jest 
pełnem powagi.

(C iąg dalszy nastąpią
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Galicja a Królestwo.

HF
Ponieważ większa własność w Króle­

stwie składa się przeważnie jeszcze dzisiaj 
m.mo kolonizacji i świętej przez; Bank wło­
ściański parcelacji, z całości hypotecznych, 
zawierających od 800 do 1200 morgów 
ziemi, przeto omawiając w dalszym ciągu 
stosunki ekonomiczne, utrzymamy się na­
dal przy folwarku tysiącmorgowym, jako 
przeciętnej normie.

8ą wprawdzie powiaty i całe gubernje, 
w których tego rodzaju majątek należy 
jnż do dużych jak np. Proszowskie, San­
domierskie i inne, ale biorąc rzeczy prze­
ciętnie, biorąc na nwagę zczególuie wiel­
kie i na russyfikacją specjalnie wystawione 
gubernje, ta norma będzie najwłaściwszą

N  ma prawie okolicy w którejby taki 
majątek odgrywał tę, co w Galicji rolę, 
i reprezentował, jak np. w krakowekiem, 
rzeszowskiem, wadowickiem etc. etc., wiel­
ką pańską już fortunę Jeśli mamy uczy­
nić porównanie trafne i przeciętne, to wła 
gnoić tysiącmorgowa w Król. Polakiem, 
odpowiada co najwyżej własności cztery- 
stomorgowej w Galicji, tak pod względem 
•wej wartości, jak pod względem wszelą 
kich innych agrarnych stosunków. Będzie 
w nich ten sam obrót kapitału, ten sam 
inwentarz, podobno ciężary i zużytkowy - 
wać będzm ona te same siły

„Niema reguły bez wyjątku**, to też 
niechże każdy pamięta, że trafiają się w 
Królestwie majątki obszarem, kulturą, od­
powiadającą analogicznym w Galicji.

Ale my tu musimy brać rzeczy z »wr­
ażego punktu widzema i przedstawić je 
tak, jdk się one, nie uwzględniając wyjąt­
ków, przedstawiają.

Taki tysiącmurgowy majątek będzie mial 
od jednego do trzech folwarków, będzie 
utrzymywał ozterd^-estn fornali i parob­
ków, będzie miał na włóce półtorej sztuki 
najwyżej inwentarza roboczego, tysiąc o- 
wiec i trzydzieści krów. Będzie więc miał 
siły i zasoby takie, jakie w Galicji ma 
dobrze zagospodarowany czterystomorgowy 
często w gorszej nawet glebie położony 
folwark Jeśli majątek ten podniesie stan 
swoich inwentarzy np., będzie “uę już li- 
ozyt do wyjątkowo zagospodarowanych i 
intenzywnycb, a folwarki, dążące, jak w 
rzeszowskiem du utrzymania jednej sztuki 
inwentarza na każdej mordze, absolutnie 
się już trafić me mogi

Teraz więc słuszne zadacie pytanie, cze­
mu przypisać tę względnie bardzo małą 
mten żywność większej własności w Kró­
lestwie, przy doskonałej glebie, narzędiiash 
rolniczych i najnowszych wynalazkach.

Przypisać jej przecież nie można rolni- 
kum, zarządzającym nią, którym są do­
stępne i książki i uniwersytety rolnicze, 
przypisać jej nie można nzkiej jeszcze 
kulturze cierni, która przy sztucznych na- 
v ozacQ, łubinach, i t. d. bardzo prędko 
się podnosi i reguluje, choć tych pomo­
cniczych i przyspieszających środków, na 
doskonałych glebach Królestwa, na świe­
żych koroznnkach i wypoczętych długiemi 
ugorami niwach, niekoniecznie jeszcze po 
trzeba.

Przyczyny tego zła leżą w stosunkach 
krajowych systemem rządu szczególnie wy­
wołanych i które dla ułatwienia sobie za­
dania zklasyfik ujemy. Oplaaauy stan wię­
kszej własności Królestwa, w porównanin 
jej do Galicji, wynikł z następujących 
względów: 1) systemu rządu i prawodaw­
stwa 2) ntesunków kredytowych; 3) tru- 
duośai najmu i  robotnika.

Zaozyni-jąc od pierwszego, pominiemy 
już doniosłą, wyczerpaną n niniejszej pra­
cy kwestję podatkową, s przystąpimy do 
omówiema innyeh szczegółów, 1 torem i pań­
stwo tłumi rolnictwo i zaledwie mn na 
sta tu t fu o  lub bardzo powolny rozwój po­
zwala

Jeżeli jne podatki w sposób niesły­
chany paraliżują Draouiąccgo rolnika i w 
niektórych wypadkach rok rocznie mu pod­
cinają nogi, to nie są one jeszcze najgor- 
szem r sądu rtem. D o niego bowiem mo­
żna się przyzwyczaj i z ”uen oswoić, a 
znająo je, zastosować się z biegiem ezasn 
doń skutecznie. Stokroć razy gorszem złem 
jest brak absolutny wszelkich potęgują­
cych rolnictwo nstaw, brak nawet władzy, 
jaką jest w każdym kraju miaisterjum rol­
nictwa. Bo tego ostatniego właściwie w 
Rosji nie było po ostatnie czasy. Było ono 
połąozone z ministeijnm handlu i przemy­
słu, z korzyścią dla tego ostatniego, o ile 
nieudolność jego mogła być w jakikolwiek 
sposób korzystną. To też przez lat trzy- 
deieśoi nie uczyniono nic dla rolnictwa, a 
gwoli protekcji przemysłu, który chciane 
w Bosji stworzyć, atrudniano rolnikom za­
danie wszystkiemu drogami, jak up. choć­
by tylko takim drobiazgiem, jak olbrzy­
mie olo od narzędzi rolniczych. Jeśli sam 
riąd więc nie zrozumiał potrzeby protego­
wania ziemi, jeśli jej bezpośrednio ręki 
nie podawał, to szedł na tę, pochyłości 
prosto do przepaści ,aka już się przed 
nim otworzyła pod postacią tyle razy 
wspomnianego głodu. Nie wchoduił on w 
żadne nkłady z ościennemi mocarstwami, 
celem otwarcia granicy kra|owym produk 
tom, lub wyrobienia im zmniejszenia za­
granicznych ceł od zboża. I  nic dziwnego, 
że rolnicy Królestwa Polskiego w osta­
tnich latach daiesijciu znaleźli się w nie­
bywałych warunkach, w których musieli 
poprostu prosić się knpea z każdym kor­
cem zboża, oddawanyi i i tak po cenie 
niżej kosztn produkcji. Nie dość na tern, 
rolnicy Królestwa Polskiego w tych wa­
runkach, mając przynajmniej jakie takie 
ogniska zbytu jak W arszawa, dostawy 
armji, mnsieli i tam wytrzymywać konku­
rencję z produktami Rosji, jak owies, wo­
ły, ryby, sprowadzane nowemi kolejami 
naszemi na ich rynki.

A le 1 to jeszcze me będąc złem stałem 
(bo tego rokn n. p. ceny zboża się pod­
niosły), mogło utrudniać gospodarstwo rol­
ne, ale nie zabijało go z grantu, nie czy­
niło go z zasaay trudnem i pewnie nie 
możliwem.

Okolicznościami temi, z łon?, rządu wy- 
plywającemi, a ten skutek wywierającemi 
są jego prawa sądy, jego cały u-tr-i pau- 
i twowy. Wszystkie dążenia i prądy, wszy-

atkie cele i aspiracje caratu dążą wprost 
od lat do zabieia większej własności, ezyli 
rolnietwa w Krćleztwie Polakiem. Czuć 
i widzieć się to daje w ażdym nowym 
przepisie, w każdej instrukcji otrzymywa­
nej przez władze. Ale weźmy najprzód pod 
uwagę stałe prawa od lat istniejące i utru­
dniające rolnikom uprawę ich pola. Do 
nieh zaliozyć trzeba przedewszy»tkiem sa­
mo prawodawstwo w całej swej rozciągło­
śc i, jakiem jest dzisiaj To prawodawstwo 
z zasadami swemi równie dobrze, jak u- 
atrojem szkodzi me wypowiedziana rolni­
ctwu. Nie mam tutaj, am miejsca, ani 
czasu by je strutynować, ale podnosząc 
niektóre jego tylko ujemne strony, moje 
twierdzenia dostatecznie poprą. Prawo wy­
raźne i ominąć się niedające, pozwalające 
zbirów i złodziei sądzić tylko na podsta 
wie zeznać świadków, otwiera już samo 
szeroką drogę szkodnikom rolnictwa. To 
też zmorą, dręczącą większą własność w 
Królestwie >ą podpalacze i złodzieje ró­
żnego kalibru, medająey »ię uchwycić., 
mnożący się z dnia ua dzień, jak grzyby 
po deszczu, zagrażający w zatrważający, 
ludzi przewidujących sposób, całej wię­
kszej własQośei. To jedno prawo doprowa 
dziło rolników w Królestwie Polskiem do 
tego stanu niedbałości i znbojętn1 enia, iż 
nie poszukują złodziei, obywają się bez 
nieistniejącej policji, a politykują na wła­
sną rękę z fachowymi podpalaczami i rze 
zimieszkami, chodzącymi eamopas i niedo- 
zorowanymi nawet przez skrępowane pra 
wem, władze. Jeśli się zastanowimy nad 
tem jednem prawem, jeśli doń dodamy 
łso m tn y  brak policji i uwzględnimy je­
szcze najdziwaczniejsze sądownictwo Kró­
lestwa Polskiego, a zrozumiemy, jakie tą 
otwartą bramą wciskają się nieporządki 
i anomalje, paraliżujące rolnika. Sądy 
gm.nne, przed którenu najprzód wytaczają 
się przeważnie wszystkie sprawy rolników 
obchodzące, składa ą się z sędziego obie­
ranego przez ehłopów i dwóch ławników, 
zwykle ehlopów Przeciwnie sędzią takim 
jest człowiek (pomijamy, że o prawie po­
jęcia niema) dbający o swoje stanowisko, 
a więc c h ł o p o m a n  z zasady, jęśli me 
z przekonania. Ze zaś podpalacze i konio­
krady przeważnie z chłopów się rekrntnją, 
więc ci już w pierwszej instancji mogą być 
pewni możliwie przychylnego biegu spra­
wy i wyroku. Ztąd każda spriwa właści­
ciela z chłopem bywa przegraną, a ci 
pierwsi urządzają się w sposób, by pro­
tekcji sądów nigdy nie potrzebować. Czy 
taka zasada może być dla nich korzystną, 
zostaw'am do rozstrzygnięcia galicyjskim 
rolnikom, którzy chłopa polskiego znają, 
a me jest on zaiste w Królestwie, ani le 
pszym, ani więcej ucywilizowanym. Z sada 
prawodawstwa protegnje rzezimieszka, a 
sąd protegnje tegoż jako chłopa, i ztąd 
wyłaniają się stósunki niemożliwe prawie, 
w społeczeństwie naszego stulecia, dość 
ilustrowane iaktem, że rolnik Królestwa 
Polskiego musi gospodarować w ten spo­
sób, iżby się mógł obejść bez protekcji 
policji, a sprawiedliwości sądów. Ztąd też, 
nie mogąc iść absolutnie prostą drogą bę­
dzie on omijał prawo, będzie skrępowany 
w swem działaniu, będzie się bat podpa­
lenia, jako zemsty, a żył w gorączce o 
swoje mienie, zawisie tylko od wypadkn 
i szczęścia. Stosunki te wpływają na jego 
charakter, który musi się stać przebiegłym 
i skrytym podejrzliwym i trwożnym, da­
lekim od staropolskiej otwartości i szeze 
rości.

Znałem pewnego jegomościa, któremu 
się wszystko przeważnie wiodło w spra­
wach z rządem i sądami W  jakiż sposób 
jednakże osiągał on sprawiedliwość ozy 
pr tek ję? Otóż, gdy mu chłopi spaśli 
kwestjonowaną (serwitutami) łąkę, podcią­
gnął ieh pod bnntowszczyków, zamierzają­
cych „tępić panów i żydów**, a działo się 
to w czasie rozruchów antysemickich w 
y Rosji Gdy włościanie w żaden sposób 
nie chcieli się z nim ułożyć o serwituty, 
nasadził im gajowego, który był dość spry­
tny, by wytoczyć im poważną sprawę o 
nsiłowane morderstwo. Gdy innym razem, 
nie mógł trafić do ładu z komisarzem był 
dość w swoim rodzaju genjalnym, by spra­
wę przenieść do takiego sądu , w którym 
prezesem był oddany mu człowiek. Gdy 
go trzeci raz spalili, potrafił znaleśc świad 
ków, którzy przysięgli, iż podejrzanego, 
jak podpalał, widzieli. Jegomość ów w ten 
tylko sposób potrafił uregulować swoje ob­
szerne włości i potrafił w nich gospodaro­
wać w sposób mniej więcej taki, w jaki 
w cywilizowanym kraju, np. Galicji, ka­
żdy gospodarować musi. Ale taki jego­
mość naturalnie jest wyjątkiem, a gdyby 
nim nie był, zatrważająca byłaby przy­
szłość Królestwa Polskiego, liczącego je­
szcze duży procent „porządnych ludzi1'

Sądzę, że czytelnik zrozumiał wpływ 
prawodawstwa i nstroju sądownictwa na 
stosunki agrarne. Niechże jeszcze weźmie 
pod uwagę tę straszną, dziwaczną, osla- 
wioLą i dziś jeszcze istniejącą instytucję, 
jaką jest k o m i s a r j a t ,  a będzie miał o- 
braz. jakiemi środkami, z prawa wypły 
wającemi, rząd gnębi rolnictwo. K misa- 
rjat, ta zmora większej własności istnieje 
jeszcze w pełni, choć dziś już ona i sa­
mej działalności rządu, wobec świeżo u- 
tworzonego Banku włościańskiego dla par­
celacji, przeszkadza. Radzą wciąż w P e­
tersburgu nad skasowaniem tej instytucji, 
utrzymywanej chyba dla dalszego demora­
lizowania ehłopa, bo 10% majątków zale 
dwie, jeszeze nie uregulowało serwitutów 
Radzą wciąż, ale komisarjat wciąż istnie 
je, i będąc źródłem procesów i spraw kry­
minalnych , niszczeń lasów i dewastacji 
folwarków, sieje zgorszeń e i jątrzy dokoła 
ciebie ranę powstałą z prawie już minio­
nej rany Wciąż istnieje i doprowadza do 
świetnych rezultatów, np ehłop w biały 
dzień zastrzelił dziedzica, to zapewne nie 
dato rządowi do myślenia, skoro utrzymu­
je on tę instytucję mimo to, iż już w kil­
ku wypadkach, chłopi rzueali się ua swych 
protektorów, a ś w i e ż o  n i e j e d n o k r o ­
t n i  i wojsko musiało asystować funkcji 
poturbowanego przez włościan komisarza. 
Mimo to pan komisarz istnieje, e aby i- 
stuieć, działa w swym duchu i niszczy te 
10% ziemi, która mu się jeszcze nie wym­
knęła Dzięki tylko bowiem przysłowiu, 
eprawdzonem w tym razie na chłopie „się­
gnął po roznm do głowy**, 90°/0 majątków 
w Królestwie uregulowało swoje serwi­
tuty. Eol.

Z Berlina.
(Liat „ K u r j e r a  t e o l s ^ i e g o u.)

Dma 2b marę.

Jan w przeszłym moim liście pisałem, 
mieszkańcy Berlina znajdowali się w wiel- 
kiem wzburzeniu z powodu pojawienia się 
w stolicy silnie zaakcentowanego ruchu a- 
narchistycznego, a obawa wzmaga się dzień 
za dniem z powodu nadchodzących z Pa­
ryża wiadomości o ciągłych wybuchaeh 
zbrodn.czych. Panuje przekonanie, że 
ruch anarchistyczny tutaj jest dziełem rąk 
obcych, tak samo jak Paryż wmę wybu­
chów przypisuje żywiołom napływowym.

W  wielkiej obawie i w oczekiwaniu 
czegoś złego przeszedł dzień 18 b m., ro­
cznica wybuchu rewolucji w r 1848 O- 
bawa jakoś minęła i dzień ten minął bez 
zakłócenia spokoju publicznego, a policja 
w pełnym szyku strawiła dzień cały na 
bezczynności, udział ludności berlińskiej 
jednakże dosięgną! w dniu tym niebywa 
łych rozmiarów.

Niepozorny cmentarzyk w pmrkn Frie- 
drichshain zalega 256 trupów padłych 
„marcowców** i zajmuje bardzo małą prze­
strzeń t goż parku, obwń dzionego na pół 
zgniłym i rozwalonym parkanem. Steno 
wn-e d ’ ro/porządzenia polieji odwiedza- 
iący cmentarz, nie wolno się oył:i za 
trzymywać, mogli tylko przejść przez c . en 
tarz, przyklęknąć przy grobie, jub złożyć 
na nim wieniec i natychmiast wyjść z prze­
ciwległej strony.

Publiczność zaczęła napływać około go 
dżiny szóstej rano, gd ż policja wcześniej 
nikogo nie “ puszczała, a do późnego wie­
czora tłumy zalegały cmentarz. Ogromna 
liczba wieńców i niezwykłe ich rozmiary 
stanowiły rzadkie zjawisko w życiu Berli­
na, zjawisko, które berlińczycy widzieli 
chyba tylko na pogrzebie cesarza Wilhel­
ma I. Obecnie wieńce pochodziły nietylko 
od stanu roboczego, jak to bywało w la­
tach ubiegłych, ale i od różnycL korpo a 
jy; i tow rzy iw, jak n przykład: od klu­
bu subiektów handlowych, różnych rze­
mieślniczych i przemysłowych „Wer inów“ 
i od politycznych klubów lib?ralnych i li­
beralno żydowskich. Wszystkie wieńce by 
ły zaopatrzone w białe lub różnokolorowe 
wrtęg:, jedni tylko anarchiści i socjami 
demokraci przyozdobili swoje wieńce w 
wstęgi czerwone. Na szarfach znajd wały 
się napisy dosadne, jak n. p.: „Niech ży­
je anarchia1*, „Mętom czynu** i „Od bo 
sej komendy ** (Vo*n Lum pm proletaria t). 
W tym szeregu wianków nie brakło rów­
nież wieńca z napisem: Od polskich so
cjalistów1*. I jakże inaczej bvć może! 
Wieniec ten, jak się dowiaduję, sprawita 
redakcję Gazety Robotniczej, a jak wiado­
mo, ci panowie jnż powoli staczają się w 
przepaść anarchizmu, bo im w socjalizmie 
demokratycznym już za ci sno. Stworzą 
oni zapewne niedługo jeden z zastępów o 
sławionej w tak krótkim czasie, bosej ko 
mendy i będą dalej szerzyć zarazę i zg .i- 
liznę, jeżeli się przedtem nie znajdzie ktoś 
lub coś, co .m przeszkodzi w wykona iu 
zamiarów. Mienią się Polakami, lecz nimf 
p..i są zupełnie i z narodem polskim nic 
wspólnego nie mają, nie potrafią odczuć 
jego pragnień, nie mogą zadosycuczyuić 
jego żądaniom, słowem tą to kosmopolici 
w calem teg< > słowa znaczenia; stracone 
dla społeczeństwa jednostki, nieraz, otwar­
cie przyznaję, bardzo zdolne, których siły 
w innym kierunku użyte, pożyteczne mo­
głyby być dla kraju a tak od obcych 
pogardzani, chociaż przez Dich do w ła­
snych celów używani, narodowi swemu 
obcy, zmarnieją na zgubnem stanowi­
sku.

Wracam lednak do rzeczy.
Przy gronie jednego z „marcowców", 

nad którym widnieje napie „Nieznany" 
próbował jeden z anarchistów przemówić 
do tłumn, lecz wnet go usunięto. Przema­
wiania zabroniła policja, choć w gruncie 
rzeczy zakaz ton prawie był niepotrzebny, 
gdyż nie dozwalano zatrzymywać się na 
cmentarzu. Widziałem kilkunastu amato­
rów, którzy wielokrotnie odbywali sobie 
spacer po cmentarzu, wychodząc drugą 
bramą, a wchodząc znowu pierwszą. Tłum 
zachowywał się względnie spokojne, to 
też policja nie miała powodu wystąpić 
czynme, co przyszłoby z łatwością, gdyż 
policjanci byli zebrani w przyległych do 
Friedrichshjinu fabrykach, a nawet w do­
mach prywatnych. Po południu tylko, 
kiedy rozumniejsi, a przynajmD.ej powścią 
gliwsi w okazywaniu swych zapslów opu­
ścili cmentarz, pomiędzy pozostałą hołotą 
a policją przyszło do kilku lekkich starć, 
które sig aresztowaniem niespokojnych za­
kończyły Muszę jeszcze nadmienić, że 
liozba kobiet, odwiedzający oh cmeutarz, 
była dosyć znaczne,, choć jak to słyszałem 
z prowadzonych między kumoszkami roz­
mów, więkiza ich część poszła z prostej 
jedynie ciekawości.

Jako osobliwość pamiętneg., dnia, mu 
szę zanotować, że wodzowie partji socjal­
no-demokratycznej trzymali się z daleka 
od demonstracji i z 36 deputowanych so­
cjalnych demokratów, ani aden nie poka­
zał się na cmentarza. Widocznie „głowy" 
partji nie ehcą wiedzieć o tem, co robią 
iuh „nogi** i wyrzekają się wspólności z 
czy ,u u ’ bosej komendy.

Jak się w ostatniej chwil dowiaduję 
kilka towarzystw, których firmy figurowa 
ly na wieńcach, zaprotestowało przeriwko 
temn, oświadczając, że w ich imieniu 
wieńce składane nie były, że zatem Lum  
penproletariat pragnął ich wciągnąć w grę, 
do której oni zupełnie ochoty nie mają, że 
chciał pokazać, iż tam nawet sięga, do­
kąd wcale przystępu nie posiada. Zaczyna 
się więc od maleńkiego „szwindelku*.

A.

Karabin systemu Lebla.
Wojskowa prasa w łoska, ucieszona wy­

nalazkiem karabina, przewyższającego po­
dobno wizystkie inne systemy broni, me 
może sobie odmówić satysfakcji odzywa­
nia się z przekąsem o broni sąsiada. Tak 
pomiędzy iunemi twierdzi Jtaha Mihtare,

że „sławny Lebcl jest obecnie ostatnim ze 
wszystkich karabinów** alla coda di tu ttt, 
dodaje ze swej strony Esercito Italiano. 
Dzienniki franuuzkie nie pozostają dłużns- 
mi odpowiedzi.

„Przypuściwszy nawet, mówi współpra­
cownik wojskowy Journal d a  Dćbats, że 
tak jest w istocie, to możemy zwrócić n- 
wagę, iż nasz karabin posiada od lat kil­
ku i będzie jeszcze posiadał przez lat kil­
ka jedną niewątpliwą przewagę nad kara­
binem włoskim, a mianowicie, że istnieje 
w rzeczywistości 1 Co się tycze jogo zaiet 
balistycznych, są one tak poważne, >ż nie 
potrzebujemy się obawiać porównania na 
wet z najnowszemi systemami brom Ro- 
znmie się samo przez się, że kaiabiny wy­
nalezione później, a przedewszystkiem ka­
rabin najnowszy, przewyższają dawniejsze 
systemy pewnemi szczegółami konstrukcji, 
uproszczeniem lub ulepszeniem niektórych 
części mechanizmu, lecz wnioskować z te­
go o wyższości na polu bitwy, a przede­
wszystkiem nazywać tę wyższość „olbrzy­
mią", grzeszy co najmniej sporą dozą prze­
sady. W rzeczywistości postęp w uzbroje­
niu możua liczyć i daje się ugrupować 
podług pewnych okresów; każdy z nich 
odznacza się ?a-)to8owaniem nowego ogól 
nego typn, którego wszystkie modele, wpro­
wadzone w użycie, zbliżają się do siebie 
w mniejszym lub wyższym stopniu tak, 
iż można powiedzieć, iż wszystkie te ka­
rabiny są mniej więcej sobie lówne, aż do 
chwili, w której typ ten n,e będzie usu­
nięty przez system bardziej udoskonalony.

„W r. 1866 Prusy mogły się szczycić 
wyższością swego karabinu, nabijanego z 
tylu, który posiadały od r. 1847, gdy 
wszystkie inne państwa miały broń. nabi­
janą przez lufę. Krótko po em „chasse- 
pot" przywrócił równowagą, i chociaż w yi 
szość karabina była po naszej stronie, nie 
zdołała ona jednak zapewnić nam zwy- 
cięztwa w wojnie 1870 r. Następnie wkrót­
ce po wojnie zastosowanie gilzy z metalu, 
uproszczenie i wzmocnienie mechanizmu 
oznatzaly uowy krok Daprzód na drodze 
uzbrojeń .a.

„Wówczas wynalezioao: „mauser" nie­
miecki, „berdan" russki,] „vetterli“ wioski, 
„werndl" austrjacki , „beaumont** holen­
derski, „gras“ francuzki. Ostatni ten ka­
rabin, późniejszy od większej części swych 
współzawodników, uchodził słusznie za je 
den z najlepszych, jeśli nie za naj'epszy, 
lecz nie oznaczało to, jakoby ou zape­
wnia! naszym żołnierzom wybitną wyższość 
nad ich prawdop idobnymi przeciwnikami, 
i Niemcy nie objawiali niepokoju z tego 
powodu Z Daszej strony, dopóki rewolu­
cja, zaznaczająca się już około 1880 r., 
polegała wyłącznie na zastosowaniu przy 
dawnym kalibrze mechanizmu repetjerowe- 
go, mniej lub więcej kruchego nie potrze­
bowaliśmy iyWić zbyt wielkiej obawy i 
śmiało mogliśmy wyruszyć w pole z ka 
rabinem, dającym 15 do 20 „trzalćw na 
minmę, nawet przeciwko nieprzyjacielowi, 
dającemu na minutę 20 do 30 strzałów.

„Dopiero zmniejszenie kalibru stanowiło 
formalny skok naprzód; wyprzedziliśmy 
też wszystkie inne armje, zaprowadzając 
w naszem wojskn nowe uzbrojenie. O be­
cnie doścignęły nas inne państwa; trzeba 
się z tem pogodz ć, i zamiast skarżyć się 
na to, że nie mieliśmy sposobności k o­
rzystania z doświadczeń sąsiadów, gdy oni 
korzystali z naszych, należy unaocznić so 
bie, iż najlepszym środkiem zapewnienia 
sobie powagi jest być gotowym, gdy inni 
dopiero się przygotowmą

„Zapewne, że położenie nlegioby nieba­
wem zmianie na naszą niekorzyść, gdyby 
śmy, jak twierdzi Esercito Italiano  w je ­
dnym z ostatnich swych numerów p t : 
Nowe i ważne przygotowania wojenne we 
Francji, zajmowali się gurąi zkowem przy­
gotowywaniem do zastąpienia przestarza­
łego już „Lebla** nowym systemem brom 
Duechiij się jednak uspokoi nasz kolega 
rzymski i niechaj zachowa współuczueie, 
wyjawione przy tej sposobności dla na­
szych finansów, dla budżetu własnego 
kraju! W  każdym razie nasz karabin zaj­
muje i będzie zajmował pomiędzy swymi 
rówieśnikami, nawet po zjawieniu się mo­
delu włoskiego, stanowisko tak zaszczytne, 
iż nie potrzebuj“my lię nciekać do no 
wych wydatków, aż do chwili, w której 
udoskonalenie nowe, udoskonalenie sta­
nowcze n.e utworzy nowej ery dla balli- 
styki; dodajmy, że następstwa tej ery be 
dą tak samo groźne dla pierwszego, jak 
dla ostatniego z obecnie używanych syste 
mów.

„Zresztą nie myli się Eeercito, twier­
dząc, iż we Fraucji odbywają się doświad­
czenia z nowym karabinem; my dokony­
wamy bezustannie prób z nowemi karabi­
nami ; najelementarniejsza bowiem ostro­
żność wymaga, aby nie próŻDowf'i nigdy 
naki ballistycy ze szkól w Cbalons i iunych 
szkól. W ten sposób tylko byliśmy w sta­
nie w r. 1866 zarzucić pole teor: i zwró­
cić się ku praktyce".

Lecz wróćmy do karabina francuzkiego 
i postarajmy jię wykazać, że chociaż ten 
karabin me może sobie rościć pretensji do 
wyższości nad wszystkiemi innemi, z dru 
giej strony żaden z nowych karabinów nie 
przewyższa go w cokolw ek wyższym sto­
pniu Dokładne i gruntowne dane w tej 
kwestji napotykamy w świeżo ogłoszonej 
pracy jednego z najwybitniejszych specja­
listów francuzkich, pułkownika Ortus^, 
p t Lcbel contra Mannlicher et Fertteri-

Jakie są, -  pyta się pułkownik Ortus 
—  własności, charakteryzujące doskona­
łość ballis tyczną broni ? Otóż w kolei ich 
znaczenia: 1) Wyprężenie linji biegu po- 
ciskn, 2) lekkość amnnioji, 3) celność,
4) lila przeboju i 5) szybkość strzelania. 
Zaznaczamy z góry, iż słusznie wypręże­
nie linji biegu znajduje się u i czele, na­
wet przed celnnśc.ą. Celność ta nie po­
siada zbyt wielkiego ..pływu na rezultaty 
ognia w czasie bitwy, ponieważ może być 
wylączr e wyzyskana przez względnie nie 
wielką liczbę żołnierzy, odznaczających uię 
wyjątkową dzielnością i krwią zimną Nie 
ma ua to żadnej rady — niepewność rze­
czywistej odległości, której me można wy­
mierzyć na poln walki z tą łatwością, co 
na placu ćwiczeń, nezyni zawsze prawie 
złudnym skutek pewny strzałów, a wy­
prężenie linji biegn pocisku stanowi jedy­
ny środek do zmniejszenia tej ważnej nie­
dogodności Jeżeli karabin franenzki nie 
jest bronią idealną, czyli bronią o zupeł­

nie prostej linji biegu, nie dającej się urze­
czywistnić w praktyce, to jednak zboża 
się dostatecznie do tego ideału, aby się 
potrzebował obawiać porównania z jakim 
kolwiek karabinem możliwym; co wię­
ksza, wyprężenie to może być jeszcze 
zwiększone przez proste udoskonalenie na 
boju i podniesienie szybkości początkowej 
pocisku, wynoszącej obecnie 630 metrów 
(na sekundę) do 700 metrów, co uskute­
cznić się daje bez wszelkiej obawy, dzięki 
silnej budowie lufy i kolby karabinu fran- 
cuzkiago. Niemcy nie mogą nię odważyć 
na to ulepszenie, gdyż karabin ich jest 
już wystawiony na olbrzymie ciśnienie 
3,200 atmosfer uważane słusznie za ma- 
xim um  z uwagi ua delikatną budowę lufy 
bconi niemieckiej; co się tyczy Włochów, 
tc wątpimy aby pod względem wytężenia 
linji biegu pocisku, mogli dokonać jakich­
kolwiek ulepszeń Ciążenie ku ziemi jest 
silą natury, z którą tak samo liczyć się 
wypada z tamtej, jak z tej strony Alp.

Z góry można przyznać karabinom nie­
mieckim wyższość pod względem lekkości 
ammunicji, ponieważ kaliber ich jest mniej­
szy, n=ż Lebla, lecz biorąc ogólnie, różni­
ca ta przy 156 nabojach nie wyniesie 
więcej, niż kilka setek gramów; chociaż 
nie można róteicy tej lekceważyć, niedo­
godność ztąd wynikającą daje się zmniej­
szyć bez trudności; potrzeba tylko oswo 
bodzie piechura z części niepotrzebnego 
c:ężaru, który dźwiga jeszcze dzisiaj i u 
zdolnie, go w ten sposób do noszenia w 
odpowiednich rozmiarach ciężaru niezbę­
dnego.

Co się tyczy celności, karabin francu­
zki nie potrzebuje się obawiać współza­
wodników. Dzięki pewnemu udoskonaleniu 
w konstrukcji, dozwalającemu Da usunię­
cie wibracji mechanizmu zaniknięcia, ka­
rabin ten przewyższa pod względem cel­
ności broń niemiecką i austrjacką. Główna 
ta korzyść może być osiągnięta także przy 
innych, lecz w sprawie tej chodzi wyłą­
c z n i o „cokolwiek mniej mb więcej**, i 
więcej niż udoskonalenie broni nateży mieć 
na względzie udoskonalenie strzelającego

Tak samo pod względem siły przeboju, 
postęp nie może przekraczać pewnych gra 
nic Dawne karabiny nie dosięgały tych 
granic, ponieważ wszystko, czego było mo­
żna żądać od nich, ograniczało się na „za 
biciu człowieka" ; osiągnęły je nowe kara­
biny, a mianowicie Lebel, którego kula 
przeszywa dwóch ludzi, stojących jeden 
po za drugim; rezultat ten wystarcza w 
zupełności, jeśli się zważy, że w najwię­
kszej liczbie wypadków oddział wojska 
występuje do boju w dwóch szeregach.

Pozostaje szybkość strzelania. Pod tym 
wzgiędjm przewyższa już „Mannlicher** co 
kolwiek karabin francuzki, i łatwo być 
może, że nowa broń wioska na tem polu 
większy jeszuze wykaże postęp. Ale niż­
szość ta, postawiona słusznie w ostatnim 
rzędzie, może być w zupełności zrównowa­
żona przez używanie przyrządów do nabi­
jania ręcznego, kosztujących tylko kilka 
centymów, a mogących znaleźć zastosowa­
nie bez najmniejszej zmiany w mechani­
zmie broni.

Ostatecznie -ednaa uzbrojenie armji wszy­
stkich praw e armij europejskich w obe­
cnej cbw li pod względem doskcnatości ip.k 
mało się różni od siebie, iż ta piechota 
będzie na polu walki mieć przewagę, któ­
ra najlepiej potrafi posługiwać się swą bro­
nią, ciyli piechota najlepiej wyćwiczona.

Z wystawi! sztul i  międzynaro­
dowej w Wiedniu,

Dla oddziału polskiego tegorocznej wy­
stawy cnnzyczno-teatrabej w Wiedniu, 
zgłosili w daiszym ciągu: p. Jędrzej o wicz 
wiele szacownych pamiątek po Chopinie, 
między innemi dwa zegarki, z tych jeden 
darowany Chopinowi w 10 reku życia 
przez panią Catalani, dwa krzesła, trzy 
lichtarze, portrety Chopina, dalej kilka rę 
kopisćw i polonez napisany w 8 roku ży­
cia. Od spadkobierców ś. p Ludwiki 
Ciechomskiej nadeszły zgłoszenia rósnych 
pamiątek po Chopinie jak: fortepian PJeye- 
lowski z dokumentem udowadn-ającym 
tożsamość; krzesło do fortep anu, ulubiona 
filiżanka Chopina ze spodkiem, kamea i 
kilka autografów.

Konserwatorjum galic. Tow. mnzyczn. 
zgłosiło dwoje skrzypiec z XVIII w ; staro­
żytny teorban; 2 polne organy, z tych je­
den pochodzący z obozu Jana Sobieskie­
go; instrument dzwonkowy, własność syna 
Amadeusza Mozarta Karola, który w trzn 
cim dziesiątku tego stulecia mieszkał we 
Lwowie; a wreszcie 10 portretów między 
tymi Lipińskiego, Liszta, M koro wieża i 
innych.

P Surzyński z Tarnowa nadesłał dwa 
tomy swego „Harfiarza" a p. Śliwiński ze 
Lwowa zgłosił pięciooktawowy klawikord 
z firmą: „Sebastian Erard Puris, Rue du 
mail 37. Paris 1791**.

Wybitny udział w wystawę weźmie tak­
że Muzenm narodowe w Rapperswylu O- 
fiarowalo ono bowiem wiele wartościowych 
pam ątek jak włosy Chopina, j am łątkowy 
medal Ogińskiego —  listy i autografy 
polskich kompozytorów i dramaturgów, 
Schuberta „Zur freundlichen Erinnernng 
an die schoaen Tage in Ulanowo"; kilka­
dziesiąt utwi.rów dramatycznych, między 
tymi niedrukowauy dotąd 3, 4, i 5 akt 
„Konfederatów Barskich** w przekładzie 
O żarow skiego, a wreszcie sto kilkanaście 
kompozycyj j utworów muzycznych

Wobec tak żywego zainteresowani! się 
ogółu s rawą udzialn sztnki naszej — u- 
sprawied .wioną jest nadzieja, i i  oddział 
polski należeć będzie do naj igatszych i 
najpiękniejszych dziaićw wystawy

l.im n e t  uprasza ponownie o jak najry­
chlejsze zgłoszę nia okazów, jako t o : kom­
pletnych wydań oper i innych prac sław­
nych kompozytorów, rękopisów antorćw 
dramat ycznyoh i kompozytorów, portretów 
ich oraz artystów i artystek dramatycz­
ny! h w ich rr-lach, medali i innych pa­
miątek, narzędzi muzycznych, dziel nauko 
wych i czasopism muzycznych i drumatnr 
gicznych, planów i modelów teatrów, o- 
br&ów teatiów i scen z utworów drama­

tycznych, zbiorów afiizów i programów, 
przedmiotów etnograficzuycn, kottjumów 
i t. p. c -noszący a się do teatru, pam .ą- 
tek właściwych, odnosząeych się do Cho­
pina Moniuszki, Mickiewicza, Słowackie­
go i innych autorów dramatycznych i 
kompozytorów.

Kompozytorowie, którzy życzą sobie, 
ażeby ich utwory były na wystawie wy­
konane i drukowane, zechcą takcwe bez 
włoeznie nadesłać. Koszt? przesyłki, zwrotu 
i asekuraeji ponosi komitet i gwarantuje 
za bezpieczeństwo okazów

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA-

A  R(.zprau>y z  ża k iem  medycyny p ra ­
ktycznej wydawane pod redakcją pro:, dra 
Korczyńskiego w Krakowie czynią wido­
cznie zadość potrzebom lekarzy orakty- 
cznych, skoro od ostatniej wzmianki o tem 
wydawnictwie w naszem piśmie wyszły 4 
nowe zeszyty a mianowicie: Zeszyt 6 .  „O 
obecnym stanie badań nad przyrodą dy- 
fasji** przez drn Justyno Ksrlińskiego, ze­
szyt 7 : rtO leczeniu i istocie bisterji** przez 
dra Walerego Momidłowskiepo, zeszyt 8 :  
„Nowsze sposoby leozenia krztuśca** przez 
dra Emanneli Rosenblatta, zeszyt 9 „O 
nawykowem zaparciu żywota" przez dra 
Leona Rosenbnscha.

A  Ekonomisty Polskiego zeszyt III za­
wiera: 1. „Dwadzieścia pięć lat Rosji w 
Polsce (od 1863 do 1888)“ zarys history­
czny (C. d ) 2. „Szkoda zrządzona wyko­
nywaniem swojego prawa na nieruchomo­
ściach", przez dra Wł Leopolda Jaworow­
skiego. 3. „Bank włościański w Galicji 
(1861— 1864,)** przez dra Leopolda Caro. 
4. „Polityka społeczna w dzielzinie prswa 
prywatnego w Niemczech**, przez dra E. 
Ehrlicha.

A  Na zasadzie rozporządzenia, wylane­
go przez samego cesarza Wilhelma, illn- 
strowane angielskie pismo humorystyczne 
„Punch** wykreślone zostało z listy gazet, 
dopuszczanych do dworu cesarskiego w Ber­
linie i Potsdamie. Powodem do wpisania 
„PnncL n“ na indeks były artykuły, omawia­
jące w tonie humorystycznym przemówie­
nie cesarza na bankiecie sejmiku brande 
barskiego.

Kronika zamiejscowa.
 < -s|* V -

KURJER WARSZAWSKI.

* Reżyser i artysta teatrn krakowskiego 
pan Roman Żelazowski, wystąpi geścinnie 
w połowie kwietnia na scenie teatru „Ro­
zmaitości. Artysta grać będzie następujące 
role: Bernarda w „Rodzinie Fourchamoanlt**, 
Strasza w „Rozbitkach**, Henryka w „Prze­
szkodzie", Wilhelma w „Końcu Sodomy" i 
Roberta w „Honorze".

* Sąd okręgowy warszawski snazał na 
wieczne wygnanie z granic Rosji następu­
jące osoby: Lejzora Lewkowicza, Mordkę 
Frankenthala, Abrama, Eliasza i Szymona 
Brylmonów. Michała i Katarzynę Bernacia 
ków, Zyskinda Rosena, Piotra, Elżbietę, 
Dawida, Korneljnsza, Andrzeja i Helenę 
Szrederów i Aruna i Sząjuę Pytlów.

* Losy kolei terespolskiej zostały jnż 
zadecydowane i rząd rojyjski takową npań 
stwowia z dniem 13 maja r. b. Tiit samo 
i kolej nadwiślańska przejdzie w nieza- 
dłngim czasie na własność rządu.

* Na wszystkich kolejach w Królestwie 
Polokiem ma być zwiększona szybkość po­
ciągów od 5 do 10 kilometrów na godzinę.

* Sprawca kradzieży na kolei nadwiślań­
skiej, pocztyllon Tomaszczyk, został jnż 
przyaresntowany. Dwaj urzędnicy pocztow 
pełniący służb*- w ambulansie elegii temnż 
samemu losowi skutkiem podejrzenia iż 
należeli do spółki z Tomaszczykiem.

* W ubiegłą sobotę, z powodu 300 lataie 
rocznicy urodzin Jana Amosa Komeńskiego, 
Czesi zamieszkali w Warszawie zebrali się 
w jednym z zakładów restauracyjnych nu 
wspólną ncztę. W licznem zgromadzeniu 
brały udział także kobiety.

E Q 2 m i T Q Ś e i  
—■ ♦  «■

Spalony W szkle. Straszny Wypadek 
zdarzył się w hncie szklannej pod Schnsp 
pach Ceiem naprawienia dazkodzone.i wan­
ny, znajdnjące się w niej szkło w stanie 
płynnym odprowadzono do basenn, nrządzo- 
nego na dziedzińcu. Chcąc zapobiedz, aby 
szkło zbytnio nie stwardniało, napełniono 
ów basen wodą, którą rozpalone szkło do­
prowadziło do stann wrzenia, przyczem po­
wstał gęsty obłok pary. W tej chwili 
1 7 -letni robotnik Mohr, przechodząc mimo 
basenn, potknął się i wpadł we wrzącą ma- 
sę. Stróż, znajdujący się w pobliżu, nsły- 
iza* krótki Krzyk o pomoc, ale me mógł 
nic dojrzeć- Około godziny 9 wieczór, gdy 
prra się rozproszyła, r.naleriono nieszczę­
śliwego chłopca, a raczej jego zwęgloue 
ciało w postawie stojącej, w zastygłej lecz 
niezupełnie jeszcze zimnej masie; dopiero, 
gdy szkło ochłodziło się zupełnie, wyrąba­
no zwłoki biedaka.

Wypadek przy ślubie. W Salibnrgr 
podczas tibzy ślubnej, panna młoda nagle 
zemdlała i padając zraniła sobie głowę o 
stopnie ołtarza. Zaniesiono nieprzytomną 
do zakrystji, gdzie osłabienie tak się wzm 
gło, że wezwano księdza, by udzielił ko­
nającej, jak przypuszczano, ostatnich Sa­
kramentów. Gdy jednak przy ouncaniH 
zd eto młodej osobie gorset, wnet powróciła 
do sił i zdrowia. Okazuje się, że vts:elkie 
przestrogi w tym kiernnku są daremne.



Nr. 9C. K U R JE F 'POLSAT dn a 90 marca 1892 r. 3

OD WYDKWNICT1HIR.
Upraszamy Szanownych Czy­

telników o ryctiłe oduowienie pre- 
nnmeraty.

„Kurjer Polski" kosztuje:

W miejscu:
Miesięcznie . 1 złr. 35 ct.
Kwartalnie . . .  4  „ — „
< ,’ółrocznie 8  „ — „
! tocznie . . . .  I ®  » — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — n 1 5  ,

Na prowincji
z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie . . .  1 złr. T O  ct
Kwartalnie . . .  & * — „
Półrocznie . 1© , — ,
Rocznie . . . .  9 0  „ — „

W Niemczech: 
Kwartalnie . . . & złr. 80 ct

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . - ' O  złr 7 0  ct
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do Administracji K u r  je r  a  P o l- 
ukieęo  w Krakowie, ul. Szew- 
jka 1. 7, I. p., gdyż w razie prze 
eiwnym nie możemy odpowiadać z? 
zwłokę w posyłce

m  W szyscy now i abonenci 
otrzym ają b e z p ł a t n i e  począ­
tek powieści Zygm unta K aczko­
w skiego p. t. „ Z a k l i n a * .

fiW" Ci z now ych abonentów, 
którzy złożą prenum eratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trrym ają jakc premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bow skiego p. t  „ B a ś n i e  l u d u  
p o l s k i e g o * ,  pięknie ilu strow a­
ne przez J K ruszew skiego.

I f -  N ow i półroczni i roczui 
abonenc. otrzym ają także bez 
p ła tn ie  jednotom ow ą powieść  
Piotra Jaxy  B ykow skiego p. t . : 
„Maieparta".

KURTYNA 
n o w eg o  teatru .

Pod tym tytułem przesłał nam jeden z 
wybitnych artyatów-malarzy obszerny ar- 
tyku który w streszczenia podajemy

„Kiedy ważyły się przed dwoma laty
losy, komu powierzoną ma być bndoT-a 
nowego teatru w Krakowie, czy pp. Fei­
nerowi i Helmerowi, czy p. Zawiejsk emu, 
ten ostatn zwyciężył ostatecznie, ponie­
waż, jako Lirgumont jł nim przeważny,
przemówiło to, że jest Polakiem. Zdawało
się tedy, że głównie polskie głowy i poi 
skie ręce wzniosą narodowej sztuki st .ą 
tynię w sercu Polski, w Krakowie, o czem 
p Zawiejeki szeroko niegdyś głosił, czss 
jednak zrządził inaczej. Z 600 000 złr., 
które ma pochłonąć budowa nowego tea 
tru 400.000 złr. nabierają obcy, zagrani­
czni ; 200.000 złr. zaledwie pozostaje w 
kraju, a i tu lwia część tej' sumy dostaje 
się w obce ręce, bo w ręce żydowskie. 
Jest to smutne, ale najsmutniejsze jest to, 
że radcy miejscy krakowscy dla narodo­
wej pracy i 1  'eźh tylKo sarkazm i y. gar­
dę, być może, ze w wielu względach stoi 
my niżej od ludów obcych, ale w jednym 
przewyższamy je z pewnością: w lekce­
ważeniu wzajemnem siebie 88my h Kry 
tykują się między sobą różne warstwy spo 
łeczne z ł  granicą: u nas nie ma krytyk', 
u nas jest tylko lekceważenie wzajemne i 
wzajemna r_,echęć Do lekceważenia zwła­
szcza najskorsi c i, którzy doń najmniej 
mają prawa... S a p .tm i sa tl

Pp. Zawiejski i Wdowiszewski z komi­
sją teatralną i Radą miejską krakowską 
bezwątpienia nie spełnili oczekiwań, jakie 
w nich pokładało społeczeństwo: sztuka 
polska, która wywalczyła sobie chinbne 
stanowiako na międzynarodowej wystawie 
berlińskiej, nie znalazła u nich łaski. Co 
do pierw rych, przypuszczamy, że mają 
on swoje osobiste daue do sądzenia tok, 
lub inaczej, co do dwóch drugich, jeste­
śmy przekonsmi że wogólu o tern, co się 
nazywa artyzmem, mają one nader niedo­
stateczne pojęcie

oprawa z kurtyną w nowym teatrze mia­
ła się tak-

W roku 1890, a więc dwa lata temu, 
poruszono kwestję wykonania kurtyny i 
przedstawiono odnośny projekt, a w poło­
wic lotego lo 9 ‘<? r., pod naciskiem opmji 
publicznej, na mocy relacji p. Zawiejtkie 
go, który w celu poinformowania się jeź­
dził umyślnie do w .dnia, Rada miejska 
(głosiła następujący konkurs:

1 Do konkursu wzywa się tylko mala­
rzy ul dowości polskiej.

2 Termin konkursu trwa do 1 kwie­
tnie

3. Wymaga się dokładnego szkicn olej­
nego kurtyny wielkości 115 na 96 cm.
4 Nagroda wynosi 300 złr.
5 Nagroda mc daje prawa artyście do 

wykonania kurtyny; Rada miejska, której 
własnością staje s ę u<.grodzoL projekt, 
zastrzega sobie prawo oddania roboty 
1 urtyny jednej z firm dekoracyjnych.

Konkurs ten wygląda po prostu tak, 
jakby chciano zamydlić oczy opinji publi­
cznej — niepodobna bowiem przypuścić, 
aby ktokolwiek z ustanawiających warun­
ki konkursu, a znający się na rzeczy choć

trochę, sądził, iż ktokolwiek z artystów 
odpowiedzieć im potrafi.

Naprzód czas naznaczono bezwarunkowo 
o wiele za krótki; następnie według prze­
ciętnego obłożenia, zwycięzca, w najlep­
szym rar.ie, zyskałby — 50 złr Trochę 
za mał o . . . (obliczyć należy koszta na płó­
tno, farby, studja i t. d. — najmniej 100 
złr ; utrzymanie plus minus 150 złr.)

Należy tu przypomnieć Radzie miejskiej 
krakowskiej, czy podać do wiadomości 
Rady miejskiej krakowskiej, że Towarzy­
stwo przyjaciół sztuk pięknych ogłaszając 
konkursy na album do premji, za rysunki 
18 razy mniejsze, zwykle tuszowe rysunki, 
wyznacza po 5 nagród po 300 złr. i 250 
złr., a dalej, że „Tygodnik ilustrowany" 
wyznacza za takież same rysunki 3 na­
gród j po 150 i 100 rnbJi, oprócz należ­
nego honorarjnm za nmleszczenie rzeczy 
nagrodzonych, co wynosi razem pc 200 i 
150 złr. za rysunek.

Jakżeż obok tych warnnków konkursu 
wyglądają warunki podane przez Radę 
miejską krakowską ? . . .

Zaiste, dyktowała je aibo najgrubsza me- 
wiadomość, albo zła wola.

Konkurs ów układano na podstawie na­
stępujących twierdzeń p. Zawiejskiego przy 
wiezionych z Wiednia; twierdzenia te 
brzmią, iż:

Koszt kurtyn w pierwszorzędnych za­
granicznych teatrach nie przenosi 2000 złr., 
gd yż:

1) Wszystkie krrtyny malowane są far 
bą klejową, zatem najordynarniej.

2) Malowane są w zakłedacn dekora­
cyjnych, np. Kautsky, Burghart, fiadl- 
messer w Wiedniu.

3) Zrobienie szkicu kurtyny nie wyma­
ga dlnższego nad 3 da czasu.

4) Do malowania samej kurtyny nie po­
trzeba nawet modeli.

5) Odpowiedniego miejsca na malowanie 
kurtyny w Krakówiu niema, ergo trzeba 
ją malować gdzieindziej.

Autor artykułu, zainteresowany żywotuą 
sprewą, starał się osobiście poinformować 
w tej mierze i zwiedził szczegółowo wie­
deński teatr dworski. (Hofburgtearer). Na 
przód uderzyło go to, że ozdabiali go prze 
ważnie artyści w.edeńscy, ,akkolwiek mi­
strzami na polu dekoracji są Francuzi, 
których przecież miano czem w Wiedniu 
płacić, gdy ich płacić choiano. Wiedeńskie 
siły artystyczne malarskie nie mogą abso­
lutnie rywalizować z krakowskiemi; pla­
styczna sztuka niemiecka nie w Wiedniu 
obrała sobie stolicę. A jednak wystarczy­
ły tam siły n lejscowe. . .  I  znów powtó­
rzyć m usim y: sapienti sat.

Kurtynę główną w Burgteatrze malował 
p Fuchs, który autorowi streszczanego 
przez nas artykułn udzielił następujących 
informacyj :

Obmyślenie i namalowanie szkicu do 
kurtyny zajęło mu blizko rok czasu, przy 
innych oczywiście robotach, drugie zaś 
tyie cza u wymagało namalowanie knrtyny 
przy pomocy jednego ucznia. Do malowa­
nia używano farb tem pra, droższych niż 
olejne 8ą to farby matowe, specjalnie u- 
żywane do dekoracji, wynalezione przed 
kilku laty. Wynagrodzenie p Fuohsa, nie 
licząc wszelkich matcrjalów i keaziów wy­
nosiło 7000 złr.

To samo mniej więcej można powiedzieć 
o kurtynie głównej w operze wiedeńskiej, 
malowanej przez profesora Rochla, a do­
kończonej przes prof. Gripenkerls.

Same nazwiska wymienionych malarzy 
wskazują, iż nie rzemieślnicy, me dekora­
cyjne firmy, ale artyści, i to niepośledni, 
malowali knrtyny w Wiednia, owym ideale 
Rady miejskiej krakowskiej. . .

W jakiemże zuów świetle wobec tego 
wszystkiego staje konkurs krakowski i w 
jakiem świetle stają ci, co go układali!.

Niema jednak błędu, któryby się na­
prawić nie dał, jeżeli się go chce napra­
wić: Rada miejska krakowska ma przed 
sobą pole otwarte. Ogłosić można konkurs 
drugi ze zmienićnemi warunkami, opiera- 
ląc się na lepszyah informacjach niż te, 
które przywiózł z Wiednia źle tata wido­
cznie poinformowany p. Zawiej-,ki.

Sztuka polska jest wielką i żaden naród 
cywilizowany na świecie jej nie lekceważy, 
miałażby ją lekceważyć Rada miejska kra­
kowska ?

Kromka miejscowa.
Kalendarz. Dziś : ów. Kwiryna : jutro : 

śś. Balbiny, panny i Kornelji, męczenni 
czki.

R o c z n i c e :

Zapędy oligarchiczne rozbijały się u nas 
o czujność szlachty, aż dopiero w XVIII 
w. zatrzęsły Polską, gdy. stało się nało 
śiem szlacheckim „trzymać się pańskiej 
klamki*. Nawet tak znakomity, tak zasln 
żony człowiek, jak prawdziwie wielki he 
tman Tarnowski, spotkał się z energiczną 
odprawą w Sejmie, gdy z dumną wyniosło 
ścią oligarchiczno arystokratyczne objawił 
tendencje a.ról Zygmunt Augu3t zwołał w 
marcu 1554 Sejm do Lublina, pragnąc 
już wtedy tl-Izić o unji Litwy z Polskę 
Senatorowie litewscy tak byli temu prze 
ciwni, że od Se;mu się usuwali. Nie udało 
się więc króljwi wykonać uli bionego za 
mia-u a natomiast spotkał się na Se iinii 
dnia 30  mai ca 15 j 4 r. z „furją" Tar no w 
skiego, jak sam się o iem wyraża w liście 
do Radziwiłła. Tarnowski prosił króla o 
starostwo krakowskie, wakujące po Kmicie, 
ale Zygmunt August nadeł je kanclerzowi 
Oci skiemu. Tarnowski dumny z tytułu hra 
biowskiego, którym go cesarz Karol V ob­
darzył, pomny zasłng swoich dla kraju i 
wiernego przywiązania do króla, me mógł 
tego królowi darować i tak się do niegu 
w Sejmie odezwał: „Boję się miłościwy
królu, iżby kto nie rozumiał, że swą rzecz 
prowadzę, gdy o pespelite,; mówić będę. 
Rzeczpospolita stała domami starożytnemi, 
zasłużonymi, tych wynagradzała distojeń 
s t w y . . .  Niechaj nie będzie ciężko nowym

ludziom czekać, aż się w ich domach cno­
ta rozkorzeni. Miło to będzie potomkom 
ich, gdy ich do dostojeństw nowi lodzie 
uprzedzać nie będą. Co ŝ ę stało, odstać się 
nie może, racz W. królewska Mość na 
przyszłość uważać!"

Na to Ocieski odpowiedział z energją 
Tarnówekiemu : „Trzobaby chyba wykazać, 
które to są starożytne domy. Kto się w 
Polsco urodził szlachcicem, każdy ten sta­
rożytnym szlachcicem jest, równym każde- 
mn grafowi a tern jeszcze coś naprzód ma, 
że nic nic zawdzięcza tym tam panom, 
którzy grafstwa dają, ale jednemu królowi 
polskiemu chowa całą wiarę".

W szelk ie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

karzystoiejazami warunka

P. Józef Śliwicki, jeden z prawdziwie 
utalentowanych artystów naszej sceny, przy 
szedł jnż znpełnie d** zdrowia i niebawem 
występ jego pierwszy ogłoszonym zostanie.

f  Zmarli. Iza z Oloft baronowa Rothkir- 
chowa, przeżywszy lat 67 zwarła w na- 
szem mieście dnia 27 b. m.

(J . L .)  Wieczór muzykalnu-wokalny 
Kółka śpiewackiego urzędników Towarzy- 
sęwa wzajem nbezp. w Krako ■ ie na do­
chód fnndnszn dla sierót po urzędnikach 
tegoż Towarzystwa po wiódł się pod każ­
dym względem doskonale Piękna i bogata 
sala posiedzeń zapełnioną była była rzetel 
nie publicznością — a więc pierwsze wa- 
rnnek osiągnięty. Wieczór rozpoczął chór 
Kółka śpiewackiego pieśnią Schuberta „Cza- 
rowna noc" i „Wiosną" Abt’a. Popis ten 
dobrze jnż usposobił słnchaczow do da’8Z6- 
go programn. bpiew płynął równo, harmo 
nijDie, a głosy szczęśliwie dobrane, choć 
może nie w zupełności dokompletowane —  
spisywały się dzielnie pod energiczną ba- 
tntą p. Deca.

Drugim numerem programn był popis 
solowy na fortepianie. Bndził on ogólne, a 
prawdziwe zainteresowanie zebranych gości, 
gdyż wykonawczynią była. panna Janina 
Kieszkowska, która ze względn na cel 
szlachetny wystąpiła po ra«, pierwszy przed 
szerszą publicznością. Panna K wykanała 
„Etudo op. 25* Chopina i Grand „Valce 
de Concert* Mettei’a. Gra jej śmiała—■ zdra­
dzająca prawdziwie wyrobioną technikę, 
uderzenie dobre a przy tern niepospolite 
poczncie muzykalne. Nie dziw też, że hu 
czne brawa nie pozwoliły zejść z estrady 
koneertantce i zmnsiły ją do odegrania jo 
szrze „Ballady* Reinbergera. Dłngi, prze 
ciągły oklask był wymownem podziękowa­
niem. . .  Zz chwilę na estradę weszła pan 
na Marja Mrazkówna powitana aplauzem 
zgiomadzonych. Panna M. śpiewała „Biele 
róże" Niewiadomskiego i Lassena „Zadn- 
szki*. K ncertantka obdarzona od natnry 
silnym i miłym głosem, wykonała pieśni 
programowe baidzo dobrze, ehoć wybór ich 
nie był zbyt szczęśliwym 1 utrudniał zada 
nie utalentowanej amatorce. Akompaniował 
jej p. Gall.

Nastąpił śpiew chóralny, który powsze­
chnie się podobał. Ze wszech miar zas'nęn- 
■ą też na pochwałę młodzi urzędnicy To­
warzystwa, którzy założywszy ten chór, 
krzewią przez to między s-ibą koleżeńskie­
go dneha, a niejedną chwilę wolną uprzy­
jemniają sobie i starszym praeowiikom

Z kolei grał na skrzypcach solo p. Jan 
Rogaw ki Talent to niewątpliwy, a przysłn 
chnjąc się jego grne pełnej nuzncia żałowa­
liśmy, że p R nie poświęeił się w znpeł 
ności karjerze artystycznej, na której inógt 
był zdobyć nadzwyczajne powodzenie. Wczo­
rajszą grę p, R. przyjmowano bardzo ży 
czliwie, skutkiem czego na żądanie zagrał 
nud program „Gawotta" B hma.

Pięknem dopełnieniem wieczoru była wy­
borna deklamacja p. Ludwika żarnowieckie­
go, którego gorącemi nagrodzono oklaskami.

Na zakończenie zaznaczyć należy że .pa­
rno urządzenie wieczora na cel tak piękny 
przynosi chlnbę urzędnikom Tow. Wzaje­
mnych ubezpieczeń, których wieczór wczo­
rajszy pozostawił wszystkim uczestnikom 
najmilsze wspomnienie.

W resursie obywatelskiej daje dzisiaj, 
w środę wieczór, przedstawienie prestydi- 
gitator p. Patti. Wstęp dla członków z ro­
dzinami bezpłatny. Początek o godzinie 
ósmej.

Przypomniała sobie tedy nareszcie resur­
sa, że prócz obywateli żyją także szano 
wne obywatelki. Bardzo to pięknie !

Konoert Bwietnje się zapowiada piątko­
wy koncert na dom akademicki. Między 
innemi wypełni część programn doskonały 
chór naszej „Lutni", która pod kierunkiem 
dyr. Steibelta wykona kilka ślicznych u- 
tworów. Wł. FlorjańsKi doniósł wczoraj 
komitetowi drugą telegraficzną, że śpiewać 
będzie oprócz innych rzeczy nieporównaną 
arję z „Żydówki": „Rachelo, kiedy Pan..." 
Mieliśmy sposobność widzieć programy na 
powyższy koncert, programy nadzwyczaj 
piękne, w styla wschodnim przedstawia 
się to wszystko w sposób prawdziwie arty­
styczny.

Dziś pogadanka pedagogiczna, piąta z 
rzędu. Referentem jest dr Tsufil Z iem ba. 
Tematem „Cel szkoły w ogólności, a si koły 
średniej w szczególności".

Zawcześnte kwiatku, zawcześnie. Wio­
sna uśmiechnęła się uroczo, słońce jakby 
na żart przez dni kilka przesuwało słupek 
rtęci w termometrze coraz wyżej i wyżej, 
bo aż do 26° C. Pochowały się ciepłe n 
brania, w pracowniach krawieckich po­
śpiech, gorączkowa robota, bo każdy chce 
mieć jak najprędzej nowy strój sezonowy, a 
tn wcziraj nad wieczorem wiatr psotnik za­
sunął ponnremi chmarami uśmiechy wiosny, 
zepchnął słnpek termometru na niższe pię­
terka, i niebo deszczem zagroziło, a dziś 
pokryły się ulice białym całunem.

Z „Sokoła"- „Kiaknski" czy „batorów- 
k i“ oto temat nad6r ożywionej dysputy na 
dorocznem posiedzeniu „Sokoła*. Część na 
czele z p Staszczykiem, przemawiała za 
przywróceniem czerwonych „krakusek*, dru 
ga część zebranych członków wraz z pre­
zesem „Sokoła" doktorem Styczniem, oi-sta 
wała silnie za pozostaniem przy dzisiejszych 
używanych jnż „baterówkach*. . .  Po paro­
godzinnych rozprawach — mniej lub wię­
cej psrL mentarnych przemówieniach — zwy-  
cięzko wyszły czepki, przyjęte podczas wy- 
jazdn naszych „Sokołów* do Pragi cze 
skiej — batoiówki Zwycięztwo jednak, jak 
przynajmniej do tej chwili połowiczne, gdyż 
część zwolenników „krakusek* srodze wzię­
ła do serca przegraną batalję, i robak nie 
zgody wkradł się do łona członków. . .  A 
robak to tern boleśniejszy i przykrzejszy.

że może podkopać Jedność i zgodę, karmt- 
nję tak konieczną przecie dla wzrostn tej 
pięknej instytucji. Po wyżej opisanej dys­
kusji, pizysiąpiono do odczytania sp-awo 
zdania Wydziału za rok ubiegły, poczein 
polecono Wydziałowi pertraktować z „So­
kołem" we Lwowie, w sprawie założyć się 
mającego wiązka polsk:ch Towarzystw so­
kolich, i przystąpienia doń neszych „Soko­
łów* .

Przy końca nastąpiły nznpełniające wy­
bory iO członków Wydziałn na przeciąg 
lat trzech, Zwycięzko wyszli pp-: Białkow­
ski Mieczysław, urzędnik magistratu, Grzęb- 
ski Bionisfaw, Drofesoir szkoły realnej, Le­
wicki Włodzimierz, akademik, dr. Nowotny 
Kazimierz, kandydat adwokacki, Piotrow­
ski Antoni, art.-malarz, Rogowski St oby­
watel, Schramm Karo], introligator, Serbań- 
ski, akademik, Talowski Teodor, budowni- 
czy, Tyszecki Teofil, drd. medycyny. Do 
komisji rewizyjnej wybrano pp : Antoniewi­
cza Bolesława, Gajewskiego Edmunda, Kło­
sowskiego Aleksandra Na sędziów honoro 
wych powołani zostali: Pawlikowski Mie­
czysław, dr. Pieniążek. Przemysław i dr. 
Weigel Ferdynand.

Cyganie. Na grnntacL wojskowych w 
Podgórzn rozbili swe namioty cyganie przy­
byli do nas z Węgier. Banda ta składa się 
z ośmia mężczyzn i pięcia kobiet. Mężczy­
źni zpjmnją się kotlarstwem, a jedna z cy­
ganek kabalarstwem. Ortatni fach jak nas 
zapewniano najwięcej przynosi dochodn cy 
ganjm

Napaść. Wczoraj o godzinie 10 wieczo 
rem na ni. Krowoderskiej napadło dwóch 
jakichś nieznanych drabów na pana B. fo­
tografa, wracającego r wizyty do domn i 
rzuciwszy się na nieprzygotowanego na tę 
niespodziankę człowieka, chcieli obrabować 
go z garderuby Przechodzący nlicą w tym­
że samym czasie jakiś wojskowy, przeszko­
dził napastnikom w dokonaniu rąbanka i dzię­
ki tema, wyszedł pan B. cało z napaści z 
oberwanemi tylko gazikami n paletota.

Wypadek. Zakasana jest szybka jazda, 
tylko że tego rozporządzenia magistrackie­
go tak często, niestety, słnehać nie chcą! 
Wczoraj o godz. 7 popołudnia, pod most 
Grzegórzecki wpadły ścigające się dwa wo­
zy: ładunkowy i rzeźnicki. Wiadomo, jakie 
w tem miejscu jest niebezpieczne przejście, 
a szło tędy wówczas dwóch robotników, 
którzy nie zdążyli usunąć się na bok. Wóz 
pierwszy najechał na mch całym pędem: 
jeduego robotnika kontuzjował drngi zaś 
wpa,dł pod koła i został pogruchoiany Nie­
szczęśliwy krzyczał z bólu w niebogłosy, 
p- ki omdlałego nie zabrał wóz stacji ratun­
kowej. Wartoby pomyśleć o tem, oby w tem 
miejsco stał zawsze żołnierz policyjny, któ­
ryby pilnrwal lekkomyślnych woźniców i 
pilnie przestrzega! porządku.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

We czwartek 31 b. m. Pan D am azy, 
komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego.

W sobotę 2 kwietnia na dochód Stani­
sławy Dziryiównej: S tarzy  kawalerowie, 
komedja w 5 aktach Wiktoryna Sardon.

Ostatnia poczta.

Z Bej mu.
L w ó w ,  30 marrn Początek wczoraj­

szego posiedzenia o godzinie ł/2l l  przed 
południem.

Udzielono urlop rektorowi Balasitsowi 
na 1 dzień.

Po przydzieleniu poszt sególnytn- komi- 
s<om kilku przedlożeń, uchwalono prawo 
pobierania opłat mytniczych powiatom : 
R >pizy<e, Dolina, Siarę miaeto. Żółkiew 
Wieliczka, Mościska Brzozów, i obsza­
rom : Gumniska i Nielepkowice; oraz gmi­
nie Gniewczyna tryniecka.

Następnie obradowano w sprawie udzie­
lenia pomocy ludności nieurodzajem dot­
kniętej i uchwalono udzielić Wydziałowi 

owemu kredyt w wysokość 100.000 
złr. do rozdziału przez Rady powiatowe 
na pożyczki w celach obsiewu roli a wy­
jątkowo ra zapomogi bezzwrotne. Zarazem 
uchwalono wezwać rząd, aby tenże w tym 
sam- m celu zawotował kredyty 200.000  
zł r , z których 100.000 miałyby być uwa­
żane jako bezzwrotne zapomogi

Sprawę zmiany ordynacji wyborcze' i 
statutn krajowego odłożono z powodu bra­
ku potrzebnego kompletu

Po załatwieniu kilkn drobniejszych spraw 
oraz po przejściu do poiządku dziennego 
nad petycją miasta Brzozów o udzielenie 
prawa poboru opłat od piwa i udzieleniu 
p. Jauowi Tarnowskiemu 6 tygodniowego 
urlopu, widział się Marszałek Zmuszonym 
zamknąć posiedzenie z powoda skontato- 
wanego braku kompletu poclów.

Następne posiedzenie dziś rano.

B e r l i n  28 marca. Do Koelnische Z ły. 
donoszą z Białogrodu: Naczelnik tutejszej 
bułgarskiej kolonji Goranow, dostarczył 
ministrowi spraw zagranicznych dokła­
dnych szczegółów o 8tosunktch przebywa­
jąc) oh w Serbji emigrantów z centralnym 
tychże kom-tetem w Odessie. Z wiadomo­
ści tych widać, że na posiedzenia 23 paź­
dziernika r. z. komitet postanowił uśmier 
c ić : Wulkowicza, Stembnłowa, Naczewi- 
cza, Petkuwa i bułgarskiego egzarchę w 
Konstantynopolu. W celn spełnienia mor­
derstwa najęto 22 osób. w Konstantyno 
poln, Odessie, Bnkareszcie i Białe-;.rodzie. 
R:;ow miał polecenie przewieść cichaczem 
do Serbji bomby, co mn się udało przy 
pomocy dwóch kobiet. W zabójstwie W ul­
kowicza mieli udział: Stanczew, Tintek- 
cziew, Christo Kafedżi i 8,-yszmanow, któ­
ry na krótko przed morderstwem otrzymał 
dwa tysiące rubli z Odessy.

P a r y ż  28 marca. Na przedmieściu St. 
Martin miał kazanie jezuita o. Lemom 
o kwestji socjalistycznej. L-czna publi­
czność składała się z różnych sfer społe­
czeństwa, obecni byli także deputowani 
Bodin, Jamais i kilku radców municypal­
nych. Mówcy przerywano nieraz, kiedy 
mówił o pauperyzmie, jako o chorobie,

którą jest di .tknięta klasa robotnicza, L e­
mom mówił, że tylko miłość chrzęści jań 
ska zdoła pyrów nać różnicę pomiędzy chle­
bodawcą a robotnikiem, co wywołało pe­
wne n zadowolenie zwłaszcza w chwili, w 
której kaznodzieja w imię dobrego wyebo 
wania prosił o spokój. Sekretarz centrai 
nego rewolucyjnego kom.tetu zacząi pierw 
szy burdę. Organista zaczął grac na orga­
nach, lecz nie zdołał przygłnszyć krzyków, 
pomiędzy którem- słyszano: „Precz z ko­
ściołem ! Niech żyje komuna! Niech żyje 
anarchja!"

Studenci katoliccy oburzeni do najwyż­
szego stopnia, chcieli kilki, osób krzyczą­
cych wyrzucić. Powstała ztąd bójka, którą 
trndno opisać. Krzesła i ławki latały w 
powietrza. Jeden z anarchistów wdarł się 
na ambonę i zaczął wrzeszczeć, że Rzeczy­
pospolitej staała się krzywda. Zagaszono 
gaz i w końcu wszyscy się rozbiegli w 
różne ^strony. Godną uwagi jest ta okoli­
czność, że dwa oddziały ajentów policyj­
nych, stojące na ulicy, nie uważali za sto­
sowne wkroczy p celem przywrócenia po­
rządku.

T a m b o w  2& marca. W  okolicy poja­
wił się silny tyfus epidemicznie i zabiera 
liczne ofiary. Bydło pada wskutek głodn.

B e r lin  30 marca. Cesarz Wilhelm o- 
świadezyl, iż w maju przystąpi do prze­
glądu fortec.

Berlin 30 marca. Kr,la rządowe stara­
ją się wpłynąć na centrum, ab” nie sta­
nęło w opjzycji z powodn cofnięcia pro­
jektu szkolnego, gdyż opozycja centrum 
mogłaby doprowadzić do npadkn projekty 
rządowe.

Paryż 30 marca. Aresztowano ogółem 
22 anarchistów, a w tej liczbie ich her­
szta, mechanika Chaumartm Żona tego 
ostatniego wydała wszystkich towarzyszów 
męża.

Ałłachabad 30 marca Gazeta Ptoneer 
donosi, że Znaczny oddział wojsk emira 
Audurr*hmana ukazał się na rzeczce Go- 
mali.

Pojedynek.
Czernkowce 30 maro*: Między hr Pa­

ce a baronem Mustazza, odbył się z po 
wodn znanych zatargów pojedynek na Pi­
stolety z jednorazową wymianą kul. Oby­
dwaj przeciwnicy wyszli bez szwanku 

Czerniowce 30 marca Komisja d y ­
scyplinarna ministerstwa rolnictwa postu 
nowiła nie wytaczać b«ronowi Mustazza 
procesu, ale przyjąć ostatecznie jego dy­
misję.

Czerniowce 30 marca Wiadomość o 
blizkiem odwołaniu hr Pace ze stanowi­
ska prezyden a rządu krajowego na Buko­
winie nie potwierdza się.

B e r lin  30 marca Hans Bulów, który 
nie przez talent muzyczny tylko przez swe 
wyzywające postępowanie i szowinizm nie­
miecki wielki zyska} rozgłos w Europie, 
wygłosił po koncercie filharmonicznym mo­
wę, w której Bismarcka nazwał Beetho- 
Tenem w polityce i wniósł okrzyk na 
cześć jego. Tylko mała garstsa obecnych 
okrzyk ten powtórzyła. Inrn obnrzen- w 
wysokim stopniu opuścili salę.

Berlin 30 marca. Boeticher pozostaje 
na stanowiska wiceprezydenta gabinetn.

Berlin 30 marca. Wniosek konserwa 
tystów i narodowych liberałów o uchwale­
nie skreślonego w drugiem czytaniu kre 
dytu na budowę nowej korwety odrzucono. 
Polacy głosowali za wniosk em, centrum 
katolickie przeciw.

B e r lin  30 marca. Wiadomość o ustą 
pieniu ministra rolnictwa Heydena jest 
bezpodstawna.

Paryż 30 marca. Proboszczowie ko­
ściołów, w których anarchiści byli wywo - 
lali nieporządki, oznajmili osobiście pre 
fektowi policji, że nie chcąc rządu nara­
żać na kłopoty, zawiesili nauki postne.

P a ry ż  30 marca. Z powodu zamachów 
dynamitowych trzecia cz<*ść cudzoziemców 
opuściła Paryż.

Paryż 30 marca. W odpowiedzi ca 
interpelai-ję w sprawie ostatniego zama­
chu dynamitowego, prefekt policji Lozć 
przypomniał że sprawcy znanej kra-iięży  
dynamitu oraz zamachu na bulwarze Saint 
Germain zostali aresztowani, oprócz dwóch, 
których dotycnczas policja schwytać nie 
zdołała. Co do eksplozji na rue dc Clichy 
oświadczył Ljzć, że mieszkańcy domu wy­
sadzonego w powietrze, n:e odebrali ża­
dnych pogróżek, me było więc powodu do 
szczególniejszego strzeżenia bndnnkj Służ 
ba bezpieczeństwa —  zdaniem prefekta po­
l i c j i —  rozporządza dostatecznemi środka- 
m- i dosyć jest liczna

P a ry ż  30 marca. Rada ministrów zaj­
mowała się wczoraj sprawą zamachów dy­
namitowych. Po posiedzeniu konferował 
minister sprawi“dliwości z funkcjonarju 
szatni sądowymi i z prefektem policji O- 
gólnie sądzą, że rząd powziął bardzo wa­
żne uchwały. Za sprawcę zamachów na 
bulwarze St. Germain i na ulicy Clichy 
uchodzi Ravachol, na którego trop policja 
już wpaść zdołała. Prawie wszyscy współ­
uczestnicy zbrodni zostali aresztowani.

Izba posc-lska przyjęła ustawę, zatwier­
dzającą podpisaną przed rokiem między­
narodową ugodę o ochronił własności prze • 
myślowej. Następnie ssjęl® . sprawą 
kredytu dodatkowego dla wojska. Mimo 
opozycji części konserwi y st, ”, i radyka­
łów kredyt został uchwalony 4'.6 głosami 
przeciw 23

P a ry ż  30 marcj W edług urzędowego
telegramu z Porto NuoVu, łódź działowa 
na której pokładzie znajdował się guber­
nator i komendant wojsk na południowych 
wyb izeżach, została podczas rekonensansn 
na pewne, rzece nagle zaczepiona przez 
bandę dahomejczyków, którzy strzelali do 
załogi.

P e te r sb u r g  30 marca. Tutejsze Zakła­
dy naukowe obchodzą uroczyście trzechse 
tną rocznicę urodzin Jana Amos Komeń-

Petersburg 30 marca. Car przedłnżył 
osobom pochodzenia rosyjskiego termin 
spłaty aależytości za nabyte w Królestwie 
Polskiem majątki ziemskie.

Bruku Ba 30 marca Niektóre dzienniki 
wzywają króla, aby zrzekł się korony na 
rzecz aweg;> brata, br. Flandrii

Bruksela 30 marca. Minister spraw 
zewnętrznych ksiaże Chimay, rozstał się 
z tym światom.

Konstantynopol 30 marca. Powstanie 
w Yemen jeszcze nie stłumione Nastąpi 
to przecież w przeciągu kilku tygodni, 
dzięki energj Ahmeda-Feleziegc baszy.

Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h

w Krakowie 
według ozssl frotJkswc europejskiego.

Odchodzą z Krn.1 c WB.

R ano.
f f o d i  i l u

Do Wiednia, o s o b o w y ...................................5 89
„ „ i u i j e r s k i  6 57

Do Lwowa mipt, uy . . . .  6 2
„ kciierski . 7 48
„ OEobowy 10 30

Do b  jD«. Vi m i e l i a n y .......................  9 2
Do Landenbrrga i Wiednia osobowy . . 9 27
Do Wieliczki, m ię s z a n y ....................... 11 29
Do Warszawy, osobowy . . . .  6 89

,  » «
Po południu .

|odm. Bin
Do Bonaiki i Oświęcim*, -Bobowy 2 7
Do Wiedcia, osobowy  3 17
„ „ kuijerski . . . .  6 37

Do W aissawy i Oświęcima, usobowy 6 89
Do Donarki, m ię s a a n y ,.......................  . 6 67
Do Lwowa, obodow)  . . . .  10 27
Do Tarnowa . . . . . . . .  8 69

Fi-zyohodzą do Srakow-s-

Rano.
godi.; »in

Z Bonarki HusiatyŁa mięsiany . - , . 6 4
„ > Wadcwic „ . . . .  10 89
Ze Lwowa oBoborf  6 14
Z Oświęcima nsobow^ 7 7
Z Wiednia pośpieszny  ................................. 7 27
Z Wiednia o s o b o w y .............................................9 48
Z Worazawy pośp ieszn y   1 3 ł

Po p ołu dn iu .
f iś i. ala

Z P arki osobo y .......................  . 4 14
Z Wiednia „  6 U

„ pospieszny 8 41
„ o s o b o w y  9 *4

Z Warszawy „  6 2
Ze Lwowa „ - * ............................................. 2 17

6 44
„ pospieszny . . . . .  9 20

Z T a m o w a ...........................................................10 68

NADESŁANE.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

W P I S Y
do •' 03(1-31

TOWARZYSTWA CYKLISTÓW
pnyjmuje

H.Niemefz krakow, Sukiennice nr. 30.

1^5I £ 2
Zwraca się uwagę na in- 

serat H. Niemetza.

Urzędnik pierwezoi-zędnej fabryki wyro­
bów glinianych, znający etoiunki handlowe 
i przemyetone w Galicji, poszukuje samo­
dzielnej, stałej poiady pud dobrem! 'taran­
kami, lnb wspólnika z odpowiednim kapi­
tałem , celem założenia fabryki. — Refe­
rencje i świ&deetwa na żądanie. W da­
nym razie może kompetent złożyć kaucję 
lnb cbszpieozenie hipoteczne Oferty pod 
1. 1500 do A dminiotracji Kurjera Po1- 
shegn 805

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudownego skutku  

z uzyoia Cr6me Sunon'a przeoiw o p i e r z -  
c h i i i e n i u ,  p ę k a n i u ,  o d m r o ż e n i o m  
i o z e r w o n o ś c i ,  łatw o przyohodziprze­
konanie, że niema Gold-Creamu skute­

czniejszego lo  utrzy­
mania pow łoki ciała. 
Pudr ryżowy i Mydło 
Simon a uzupełniają 
pomyślny skutek Wy 

magać podpis: Simon, u' 
de Provenoe, 36, "  Pary­
żu .— W Krakowie w  apte­
kach, pp Redyku Wisznie­
wskiego i w  magazynie 
p W- Fenza. 6i 4-4)

Jedna prńba w /s ta r u y  przekonać się, i s
najlepsie tutki (gilsy) do papierosów §ą

T U T K I N IE K L E J O N E
i  tabryki 68(19 f)

S. Wierusz Nicnkujowskiego
w e  L w ow ie.

ła tk i meklejoae wyrabiane są ra pomocą spe 
cjamych maszyn premjowaaych na W ystawo Pa- 

~  W smaku są niezró wnine — pray ro­
bocie papieroiów nie psuję *ię.

Osna u  1000 aasiut od 1 itr . TU st. 
(Najlepsze w oidobnych pudełkach 1 złr. 60 e t ) .  
Da n a b y c ia : W sklepach S. W Niemojowakiego: 

We Lwewle: Teatralna 3, Jagielloó -kr 6.
W Kl-akswls: Sukiennice 28. O n *  we wuay- 

stkich znacznie a/ych handlach i trafikach
Ziecema samiejscowo załatwia -ię  odwro*nie. -  

Opakowaniu gratis. — Prry odbione 6090 tranco.
C B T R K B fK Sn Nlaktóre podraądnn -firmy wts- 
dsąo, jaką popularnością oiesną się tuitki Blskls- 
Jtfta Ńlcitrsjeweklsge naśladują e triaetr r^w a- 
■ u  ■!« praato awraoad e i k .  uwagą u  firm ą: 
<L. W Nlsmejswski. k*"rą kaftde pudełko 

uopatrmone

T J c z r i ^ a
posznknje

K s ię g a m i S. k. K rzyżanow sutgo
w  K rakow ie.

Kantor i i h  iilji t  i w  K r a k o w ie ,  R y n e k  1. 3 0 . gggF* Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-

Ucztaia prawizjl



K U R J E R  P O L S & .I d n ia  3 0 'm a r c a  1 8 9 2  r. Nr. 90.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyraau zwykłym drukiem po 2 ent., tłuatym drukiem po 

5 cnt. — Minimum Jeny ogłoszenia 25 cnt

Posady i prace.

Starsza nsoba szkanłe ;a do
jó r  zad  małem dzieckiem . W iadomość 
u l F lorjańak ł, 1. 8, II. p ,  w  oncynicn , 
Od godz. 12 do 1. 624( 1-:')

d p n t l l l i e ł a  kaw aler, wolny od woj- 
1 1  y a m o i a  8ka, grający z nut, z 
chinonem' świadectwami i rriarogodtą 
-ekomendacją, poszukuje posady na wsi. 
Zgło.izenla przyjmuje F rm clszek Flak 
w Bodzanowie p Wieliczka. 652(i-u

0r» towarzystwa na bezpła­
tne mieszkanie 2 pokojach ł kuchnią 
i przynnleiytośclami, w śródmieściu, 
wdowę po urzędniku, któraby mogła 

rowadzló kuchnię do spółki. Urzędnik 
Post. rest. Kraków. *-46
  —

lokaj, mogący się wyk*. 
‘Jf 28.Ć dobreml poleceniami,

SotrLiebnT jest na wieś od 1 kwietnia, 
głoszeni* Mały Rynek, Nr. 5, II. p

63 1(4 4 )

z handln win 1 delika 
tesów, poszukuje posa­

dy od 1 lub 15 kw ietnia Wiadomość w 
Administracji „Kurjerii Po 'akjegr .

D oniesienia rozm aite
U /ju t zdrowy, domowy, można otrzy- 
f ł l M  mać rzy  nl. Sławkowskiej, 
1. 8, II. p , 2_________________________

Dobry fortepian Kolejowa 7."

Pomocnik

parter na prawo. 608(10-:*,

Q I r i a n  w iktuałów  1 trafikę z powodu 
O K IO |J  samotności, za przystępną ce 
nę z całem urządzeniem odstąpię, lnb 
przyjmę wspólniczkę do prowadzeni) In 
teresu. Kleparz, nl. Krótka 5. 6 7 (' >)

fl a  N. w Podgórzu I.
n i t U a a D I  H O  169 obok kościoła p n j  j- 
rnuje panie na czas choroby. W arunki na­
der umiarkowane. Dyskrecja najściślejsza 
zapewi ioua.

ma willa y ś n M .S '
owoców, ,a ły  obszar 3360 sążni kwa-

r l O k l i a  W IIIC l tejże 
tnycli owoców, cały obszar 3 
dratonych z budynkami goapodarczemi 
tui przy Kra., o wie, pod bardzo kori.ystoe 
mi warunkami do sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. Bliższą wiadomość p,,v-ziąść 
można w Adimlustracji „linrjera Polbkiego".

n i o  - n a U / r U *  leg a r ek  z ło ty , aię- Uia Z l i a w u y  . zk; fabrykl t>atka,
za ceno 150 z łr . do sprzedania, Obejrzeć 
m o żn a " w Adm inistracji „K urjera Pol­
skiego", od 4 —6 popołudniu

L o k ja le .

4 pokoie, przedpokój 
kuchnia 111. piętree, od 1 kwi«- 

tnia do wynajęcia. Rynek, 
linja A B, I. 44. 610

3 i 4 nnirnin przedpokój, ga
p U ltU JO )  nek., kuchnia, spi­

żarka 1 piwnica dc wynajęcia. Rotory
ka 9. 619(10-?)

Mieszkanie tanie
jftch z knchniam l lnb bez. M ikołajska 4.

I s tn ie ją c y  od  1860 roku w K ra k o w ie .

I Z AKŁAU POGRZEBÓW Y |

„CONCORDIA".
Urządza pogrzeby od najskromniejszych, do najwspanialszych, po 

I umiarkowanych cenach, ze ścisłą punktualnością. Posiada składy 
{ irumien rozmaitego gaiunKU tak z metalu, jakoteż i z drzewa. Naj­
wykwintniejsze własne karawany, karety, powozy Konie do wy- 

I boru. Magazyn zaopatrzony we wszystkie przybory pogrzebowe Zakład 
przeprowadził ju i około 5 3 0 0  pogrzebów za które posiada dzię­

kczynne listy
I Zamówienia przyjmuje we własnej realności, przy ulicy Zwierzy 

nieckiej, Nr. 32, w Krakowie 
J .  T T . PęlŁBlHlttT właściciel zakładu 

I Depesze: „Conoordla", Pękilikl Kraków. 85112-^0)

H. N I E  M E T Z
optyk i m ecliauik  

w Krakowie, 8ukiennice, L. 30. 
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

maszyn do szycia.
Mojo maszyny odznaczają się zaletami : 

bzyją cicho, lekko, pięknie, prędko
W ypłaty p zyjniuję małemi ratami; gotó­

wką 10°/0 rabat.
Zapraszam kapującą Szan. P. T Publiczność, 
ażeby obejrzała najnowsze ulepszenia raycb 
maszyn, których ładne inne me posiadają, 
..'skutek czego tiwałość i piękne izycie na 
n-jwyżczym szczycie stoją. Mój skład naj­

dawniej istniejący, jako fachowego specjalisty, daje pewną i uczciwą gwarancję
ze dobruć.

Części do maszyn po najnilszych cenach, gruntowne naprawy wjzelkich 
maszyn nsknteczniam w specjalnym mym parowem warsztac e. 30*(1-60)

H. ATlemetz.

NAJLEPSZE

SI NGERA
u maszyny.

Wydział Rady powiatowej w Buczaczu.
poszukuje od 15-go kw ietnia b. r. na cały  czas budowy subwen­

cjonowanej drogi Zadarów W ygoda

Inżyniera c3 rogow ego.
Budowa trw ać będzie 4— 5 miesięcy, plaua 130 złr m iesię­

cznie i zwrot kosztów  podróży. 30o(i-s)
Warunki Kandydat powinien być w sile wieku, dawać 

w szelką rękojmię nieskazitelnego charakteru i  mógł tak pod tym  
względem jak i co do wyższego technicznego w ykształcenia i pra­
ktycznego wyrobienia wykazać się odpowiedniemi świadectwami 
lub poleceuiami Kaucja aozkolwiek pożądana, nie jest waru nkiem 

I koniecznym Zgłoszenia zaopatrzone w  oryginały lub u w ierzytel­
nione kopje św iadectw  i t, p., należy nadesłać w  powyższym  ter­
minie do Prezydjum Rady powiatowej w Buczaczu, gdzie też na 
żądanie bliższe szczegóły ustnie lub pisemnie udzielone zostaną.

| UWAGA: W ranie zupełnie zadawalniajacego wywiązania się z poruczenego z:.
dania, mógłby kandydat znaleźć dalsze jeszcze zajęcie przez urządzerie 

I planów i iras dla dabzych dróg gminnych w Powiecie Buczackim.

I

1

Podziękowanie.
Pogrążony w nieutulonym ża'u po 

stracie najdroższej żony ś. p. A nny  
z Sw olkim ów  Bogdaniowej znalazłem 
w okazane m mi zewsząd współczuciu 
jedyną mego smutku głęl >okiego osło­
dę; poczuwam się przeto do obo­
wiązku złożyć na tej drodze JW P. 
prof. dr. Korczyńskiemu , W-nym Pa 
nom lekarzom Di owi Braunowi i 
Drowi Piątkowskiemu, którzy w szls- 
chetnem rozumieniu swego wzniosłe­
go powołania, zmarłą podczas jej 
uhoroby troskliwą opieką bezintere­
sownie otaczali; najprzewielsbniejszym 
Ks, kanonikom Józefczykowi- O przo­
dkowi, Skrzyńskiemu  i wielebnemu 
Duchowieństwu tak świeck emu jak 
i zakonnemu, które w kondukcie po 
grzebowym bezinteresownie wzięło u- 
dział, W. Pp. naozelnikom i urzę­
dnikom poczt krakowskich, wreszcie 
wszystkim Przyjaciołom i Znajomym 
którzy w mem ciężkim strapieniu z 
słowami pociechy pospieszyli, a w 
końcu całej P. T. nader licznej ta  
pogrzeb przybyłej publiczności, ser 
deczne „Bou zapłać".

Adam Bogdan!
304(1-1) z rodziną

Maszyny do szycia
I SINGZRA
z n a j l e p s z y c h  f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h .
Pomimo ogromnego cła, sprowadzam ty lko  pelnemi wagonami. Sprze 
daję rocznie 8 0 0  sztuk, bez ajentów lub faktorów Raty tygod  
1 zł., miesięcznie 4 złr. Gotówką 10"/,, taniej. Dla odbiorco w w ię­
kszej ilości ceny fabryozne. Czółenka do maszyn Singera 35 cnt., 
ig ły  po 3 centy Nici prawdziwe Clarka 150 metrów 7 centów

JÓZEF IWANICKI, Lwów, Hotel Zorża.
FUJa: Kraków, Rynek 25.

Proszę zadać cenniki, proszę o łaskawe zlecenia. i6i(i6 toot

L 391.

KONKURS.
Na posadę akuszerki miejckiej W Zatorze z wynagrodzeniem 60 złr 

rozpisuje się niniejs<em konkurs.
Ubiegające s ię  o tę posadę obowi ązaue są  wnieść do Urzędu niej 

skiego w Zatorze o we udokumentowane podan.a do dnia 10 kwietnia 1892
U R Z Ą D  M I E J S K I .

Zator, dnia 25 marca 1892.
299(i-s) Burmistrz.

W Pierwsza konc.

FABRYKA GiLZ (TUTEK)
I wyrobów kartonow ych

ZYGMUNTA BOGUCKIEGO
Kraków, Łazienna 5 F ilia . Karmelicka, 2 ‘

Wvrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
i 3n 7i* . i cuskich. Ceny fabryczne

NT P P. kupcom odpowiedni rabat.

CLAYTON & 7
FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH

w  L i n c o l n ,  W i e d n i u ,  P e s z c i e  e t o .  
FIL,TA w  KRAKOWIE, biuro R ynek 34,

P B Z ,  I T  O  O  O  KT  I  K  8 .  TVT. X  K  XX O  X £  X ,

poleoają na nadchodzący sezon:
plagi uniwersalne 1 inne, ekstyrpatory, plewnikl, walee pier dc- 
niowe, brony, siewniki szerokorzutne i rzedowe, z e  w s z y -  
■ t k l o ł i  n a j b a r d z i e j  i i l  j p a z o n e ,  tudz )ż wszel 
kiego rodzajn maszyny i narzędzia rolnicze. Ceniki illustrowaue bez­

płatnie i  franco. t%( -12)

V  «Jj« «jj* ej-']* »j* »j« *j|*

S K Ł A D  
TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH

pod firmą

EMANUEL TILLES
p rzy  u lic y  G ro d zk ie j, L . 36 , (we w łasnym  domn).

Poleca swoje zajasy  towarów, akoto:

Noże. widelce, ły żk i z różnego metalu, scyzoryki korkociągi, no 
iyozki i  brzytw y. W agi balansowe, kmbenne i decymalne. Przy 
rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaijowane. Samo- 

 ̂ wary tulskie, tace, caraty Narzędzia rzemieślnicze zamki, kłódki, 
akuoia i  t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, 

j  taoe przed pieo, łóżka, nmywainid i wieszadła Ceny najamiarko- 
Ą  wańsze i stałe. ia< o to)

2 S S IS 3 S 8 S 8 S S R

LUDWIK SZUFA
KRAWIEC MĘZKI,

u l .  M H f o i a J s R a  ^ 8 ,  p a r t e r
Poleca Szanownej Publiczności nnwo otwnrzona

m . lt PRkCCWNIE
SUKIEN MEZKICH.

c

Przyjmuje wszelkie zamówienia, tak miejscowe jak i za­
miejscowe, wchodzące w zakres sztuki krawieckiej po 

nader niskich, cenach.
M ając w ie lo le tn ią  p ra k ty k ę  kroju  z  p ierw szo rzęd n y ch  

Ifirm k raK ow sk ich  i w ied eń sk ich , ni t nad zieję , że  w s z e l­
kim  w ym agan iom , n a w et n a jw y b red n iejszy m  zaclość u czy n i.

;3 S & S S 3 8 IS 3 3 3 l3 3 3 S 3 IS 3 S 8 i

!! Baczność!!
Najlepsze płótna korczyń- 

skie, czysto lniane.
grubBze i cienkie webowe u . ki szub-, 
przet ieradła bez szwa, 160. 166 i 180 
ctm. Bzerokie, dymy, ręcim k. zwykłe i 
tureckie zdrowi i, chustki webowe do 
nosa, drelichy na liberie; płdtra żaglo • 
we. obrusy, serwety itp., wyn.by w m iej­
sce zagranicznych, poleca łaskawym  
względom Wł. Bonet, Zakłnd wyrobów 

ikaoklch w Korczynie ad Krosno. 
Cenniki próbki żądanych gatunków 

franco.

KWICZOŁY
św ie ż e , para po 2 jk cn t IfoW C  
ziemniaki maltańskie, rzod­
kiewka, sałata i w s z e lk ie  no- 

w a lje  s e z o n o w e

Ż Y W E  R A K I ,
żabki i ślimaki

ja k o te i w sz e lk ie  ry b y  m aryn o­
w an e : w ęd zo n e  o o d z ien ie  ś w ie ż e .

Kaziar astrachański. 
M ASŁO

d w o rsk ie , śm ie ta n k o w e i k u ­
ch en n e. *8 1(6-6)

B U L I O N
ptasi,

bardzo p o siiu y  dla ch o ry ch , z  
d z ik ie g o  p tactw a , drobiu  i dzi 
c z y z u y  po 5  z łr . fuut, drugi 

g a tu n ek  po ó  i po 2  z łr .

Owoce deserowe
k o-iserw y  ^raz w sz e lk ie  k o m p o ­

ty  i m arm ulady, o o leca ją

KAROL KNORECK i SPÓŁKA
Kraków, Florjanska 23.

m m m r

Wszech nank lekarskich

Dr. Edmund P u ch ack i
ordynuje 

j a k  d a w n ie j o d  g o d z in y  2 -g ie j 
do  4  p o p o łu d n ia .

U l .  Sławkowska- L 24.
Parter. «H'-V)

Nowo otwarta
PRACOWNIA SUKIEN

i sukienek damskich
K 7 H G  ^ r y n Q ' V ’ “  nJtJ J fc J U U J K . X

M ikołajska 12. 
Udziela lekcy] kroju. 
Dostać można form pa­

pierowych. 647(2-4)

! ! BEZ BLAGI!!
W skutek krachu, wy- 
sprzedaję za złr. 4 ,  cnt.

s’ięć przeJmiotów. 
Kieszonkowy zegarek 

„Vicioria“ na seknndę 
uregnlowaiiT. Dwie spin­

ki do mankietów ze złota 
„double". Pierścionek bry­
lantowy, piękna lmiracja.
Notes do ścierania Cy-jar 

m mezka piankowa z burszty- 
6] nem, Elegancka spinka do 

krawatki Pugilares b fd z o  
ładny P .ęk -a  dewizka do 
zegarka. Elegancki cło- 
w -t  wykręcany. To wszy­
stko ko»znjc tylko złr.
4 ,  ont. 0 5 .  Otrzymać 
można pod firmą: Józef 

Chyba, Versaudthuus,
269(a-6) WiEN

Gdy mi potrzeba inst- 
rować 6(801-?)

w  d zien n ik ach  lw o w sk ic h  i in  
nych  k ra  o w y cb  ja k o  też  w  z a ­
granicznych, to  załatw iam  

to z a w u e  najtaniej przez

Centr.  B i u r o  O g ł o s z e ń
lwów, Kopernika tl.

Zginęły
Dwa pierścionk złote
t. j. obrączka ślubna z datą 8 maja 
1869 r., z literam i A. S. i “pierścio­
nek z turkusem Łaskawy znalazca 
zechce się zg łosić: Ul Łobzowska 
Nr. 2, do p. Stypkowskiej, gdzie o 

trzyma stosowną nagrodę.
Mam do sprzedania 2 7 4 (’-3)

kompletne bardzo pra­
ktyczne urządzenie go­

rzelniane
a m iauowicie: kocioł parowy, cały aparat 
destylacyjny miedziany, Pistów system, ru­
rociągi misdziane, Henców patentuwany go­
tować* kartofli, chłodnik (Kilhlschiff) wiel­
ki żelazny „Messaparat ntzędowy", miedzi 
n> rezerwuar i b en k i na spirytus jakoteż 
WaZjRtkie kadzie. Cena 66(X* zty. Spłata 
może być dana na raty Zgłoszenia pod 
adresem Józef Wydra, Bóbrka p Solioa

Q V I  A T I

NASION I HERBATY
T. Lewieckiej

w Krakowie, przv nl. Sławkowskiej,
1.10, naprzeciw Grand Hotelu

Poleca jak corocznie nisiona r„ślin 
pastewnych, Koński ząb orjginalny a- 
meryki Oski Seradellę, Buraki gatun­
ków najpowszechniej uprawianych, Lu­
cernę oryginalną traocnzką, Koniczyny, 
Kspareatię, nas:ona w sitlkich traw, 
oraz na»iona leśne, warzywne i kwia­
towe. Wszybtko pod kontrolą i za­
świadczeniem Stacji kontroli nasion 
w Czernichowie. Prócz tego poleca 
się Skład win franouzkich znanej . 
firmy pp. SchrOder et de Constans „ 
(dawnie,' S. Thadće). Konl"ki -rvgit al 

ne i kuracyjne. 260(4-9) 
Tamże Skład anwozów chemloznyoh 

Stowanyszenia „Silesia", 
poleca wvrobv swoje poddane pod 
kontrolę Stecji w Czernichowie, jako- 
to SnperloBfaty, nawozy nięszane, na­
wozy podokopowe, mąkę kościaną, 

Zuzie Thomasa itd.

Ceny umiarkowane franco Kra­
ków. Cenniki na żądanie prze­

syłamy franco

Szczepy owocowe
wysoko-plenne, silne, z dohremi k o rze­
niami w koronach gatu n k i w yb orow e  
J W i b ł o n l e ,  G l m s z l r i  C z e ­
r e ś n i e  , W i ń a l e  ,  " W ę ­
g i e r k i  50 cent. za  Szt. S l i - w  t i  
60 cnt. A g r e a t ,  P O ż e c z k l  
wyaoko-pienne 1 z łr . Szt. 
k r z ew ia s ty  w ie lk o  ow o co w y  ang ie lsk i  
25 cnt. S z t P o ż e o a k i  k r z ew ia ­
ste , duże, 8llne 20 cnt. Szt.

m iesięczne 1 Z łr. 12 Szt.
W ysyła za zallozką Zarząd o g r o ­

dów w Olszy pooztn Kraków
2 i 9( s-6) E . U k la ń sk i.

Wielkanoc.
Za przesłanie 30 oentiw w markach hsto- 

wycb, wysyła franco
Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysył­

kowe

Albina Krajewskiego
Wiedeń, I. Giselastrasse, Nr. 1. I I paozek 
Farb na jaja (na pisanki z przepisem uży­
cia) w różnych żywych kolorach, mię Izy 
temi złota i sreb'na, któremi to lar ,ami 
można 100 aztuk |a] ofarbować Przyjmu­
je także zamówienia na wszystkie ar yknły 
w dział przemysłu wchodzące. Zakupuje 
wprost u fabrykantów. Udziela informacji 
w każdym Kierunku. W ysyła odwrotnie po­
cztą lub koleją. Albin krajewubl, Wiedeń 

|., Ś ijelastrasse. Nr. I. 290(2-f)

Willańskie wina
n a tu r a ln e  i własnego chowu,

z m ojej w ła sn e j p i wni c y .

Czerwone po 25, 30, 35, 40 cut. 
WiMsnskie Auslese po 40, 45, 50 ct. 
Białe po 24, 26, 30 ot.
Wina deserowe po 30, 35, 40 (naj­

lepsze po 50 c t)
Riesling po 40, 45 ot. 2 811 5 
Schiller wyborne po 25, 30 ct.

Ceny za litr, za z e l io z k ą  lnb za 
gotówkę. Próbki od 30 litrów  wzwyż. 
Beczki przyjmuję napo wrót opłatnie 
po policzonej cenie kosztn.

ANDREAS HAAL, Weinbergbes.tzdr
in Vill£ny, Ungarn.

I

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu­

bliczność, iż przemesłam swą

PRACOWNIĘ 

S U Ł 1 E N  D A M S K IC H !

ubiorów dziecinnych 
Ul. Grodzka, Nr. 3 1 ,1. p.

Wykouuję takowe podług najnowozych 
żurnali. Ceny umiarkowane. Potrzebu­
ję także panienek uzdolnionych w 

krawiecczjźnie.

Bronisława z Karliriskich, 
M a k o i u a s k a .

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice.

Poleca do s dzenia wypróbowane co 
do jakości, plouu i wytrwałość i na 
niekorzystne warunki atmosferyczne 

następujące gatunki ZIEMNIAKÓW 
Eerrmano za 100 kgl. 6 zlr, 46 cnt.
Jnno „ 5 „ 40 „
Trofime „ „ „ 4 „ y<> „
Kornlilume „ „ „ 4 „ 90 „
Achilles „ > „ 4 „ 90 „
Andersen „ 4 „ 9 ■ „
Anrelie „ „ „ 40 „
Imperator „ „ „ 4  ■-0 „
e workiem i dostawą do Btacji Psd- 
łęże za nadesla.i.em należytości Iran 
co. Na miejscu w Grodkowlcacb o 60 

cnt. taniej. * 7 0 (6 1 7 )

W Y R O B Y

MEBLI GIĘTYCH
z s u c h e g o  drzewa,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1860(114-?)

zawsze na skhdsie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Sza u. Publiczności

T e rc ja rze  św. Franciszka
Krakuw, ulica Piekarska, 2!.

Zamówienia odwrotną pocztą najpuu 
ktualniej.

Nioisjezeiii mam zaszczyt donieść 
Szanowne) Publiczności, iż ro okoń 
czoorj nauce kroju w pierwszych ma­
gazynach wiedeńskich, otworzyłam

PRACOW NIĘ
SUKIEN DAMSKICH^

W KRAKOW IE, U

p-zy ulicy Grodzkiej, Nr. 50, I. piętro tę
Udzielam również nauki kroju, po- 3  

dejiuując się wyacz^ma takowej dokła- N 
dnie I W krótkim OZ. IH P-zyjmuję * 
także panny, które dia siebie yją i - 
takowy su udzielam i.aoki.

Polecając się 3z. Publ. i prosząc o ła- U 
skawe względy zostaję z uBzan^wamem

Stary weteran z r. 1831 i 1863
83 letni, sprzedaje czystą białą na­
ftę z ralinerji Kibicha w  sklepie 

przy ulioy Sławkowskiej, ł. 2. 
Wobeo konkurencji, nie może sta­

rzec dać sobie rady i tą  drogą po- 
leoa swój towar, spodziewając się 
poparcia Szanownej P T Publiczno­
ści, która rozkupując debry towar 
sama nie straci, a dopomoże zasłu  
żonemu starcowi i poprze szozere 
jego usiłowania, ażeby nie został 
ciężarem społeczeństwa, kiedy pra 
gnie pracować ile mu sił starozy.

Z uszanowaniem

Mikołaj Bracki.
24*( *-?, S ł a w k o w s k a  2.

m  U . K . A U S T l iJ  ' C K 1 E  K O kjikJF  U A N ST W O W  y .

W Y G T - A - O -  Z  R O Z K Ł A D U  Ć T - A - Z ID Y
ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do ozasn środkowo-enropejskiego

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
6'— rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 

szowa.
v l4  „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki.
i-06ipopoł. (poc. mięsz.) z Krakowa (kol. Półn).
J'27 f  (poc. osob.) z Podgcrze - Płaszowa.
PÓ6 » (Pociąg ojobowyj z Podgórsa-Bonarki.
v— rano (pociąg mieszana) z Krakowa (kolej id o  Bis .ka, Ży- 

Północna) wca ^ w p rd om ^
)'1» „ (pociąg osobowy) z Podgórza Tła- n

S20WI _
•.40 „ (pociąg osobc’- v ' t Podgórza - oo-

n*xki.
osobowy) z Kr: kowa (kol.

do G- hięoima, 
Wiednia.

Wiednia, Bu^ana- 
'"ztu.N Sącaa Or­
łowa, Chyro wa, 

Stryja,

4-59 popoł. (pociąg osob:
Kar Lu* w.).

44 „ (pociąg osobowy) z r"v,dgórza - P ła­
szowa.

I’66 t  (pociąg usobowy) z Podgórza - Bo­
narki,

.•661 nęci (pociąg aunszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

(•16 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła­
szowa.

7’87 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­
narki).

do Żywoa, Meza- 
ny dolnej.

do Nowego Sącza, 
Chyro wa, 

Stryja.

Przyjazd do Kratowa (Podgórza) *

a. Stryja 
Chyrowa,j 

N wego Sącze

10-37
10-68

uuuniaa;.
przedp. (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. i 

„ (poc OBob.) do Podgórza-Płaszowa. /
za Bonark’ \ 
i-PłaBz„w; i 
(kol póia.) |  
i (k. K. L )

Żywci

Odjazd £ Tarnowa:
9-30 rano (p"C4 g mięszany) do Orłowa, Kosiyc, Suohy, Żywcu 
t -41 przed, (pociąg osobewy) do Cayrnwi, S.ryja
1-S7popoł. (prciąg osobowy) do Orłowu. Oborowa, Stryja, Now

Sanza, )obry.
Czas środkowo-enropejski jest wcześniej ty od prag niego o i m 
su lwowskiego o 36 min., od ozasn wedeńskiego o 6 min,, od czasu budapeszteńskiego o 16 i od czasu cieszyńskiego o 14 min.

o:kłau iazdy w firmacis kieszonkowym nubyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich etac;ach c. K. aw tr kolei piństw3w>ob lnb
) 1*24-1 l i - ? 1 _____________ 1 hnndnlr nrnw.

6-26 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki 
6-4l „ (p, o.) do Podg0r»..-Pła8zowa
6-0* „ (pociąg mięszany) do Frakov a (ko­

lej Północna).
6-14 t  (pociąg osobowy) do Krakowa (ko­

lei Karola Ludwika).
9-8 
9 18

10-8 „ (poc. osob.) do Podgńrza Bonark’ \ IMszany dojnej.
1J-18 „ (poc. osob.) do P<.Igóaa-Płasz.>wi. I z W.edaia

(poc. mięsz.) do Krakowa (koi poła.) j  0 -więcimr., 
(poc. osob.) do Krakows

3-38popoł. (pociąg osobowy) do Podgćrza-Bo- 
isrici

8’63 „ (pociąg usobowy) do Podgórza-Pła-
szowa.

4-1* „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­
lej Północna).

8*12wiecz. (pociąg osob wy) do Dodgórz*-Bo- 
naiki

8.28 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-?ła-
zzowa

9-20 t  (pociąg pospieszny) do K rakowe*
K u o u  Ludwika)

Przyjard da Tarnowa:
10‘56 przedpoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sąe sa, Stryja 

Chyrowa.
7 24 wiacz. (p. o.) z Koszyc, Orłowa Żywoa Stryja, Chyrowa.
11 6* w nocy (poo. mięsz.) ze Stryja, Chyrow
ty, zaś późniejszy od czasu krakow.kngo o 9 '  m in, a od cza

z BnJapesztn 
v7i. drur .Zwardo­
nia, Żywi ■, Biel­
ska, Stryja Chv 

rowa, Orłowu 
Nowego Sscsa.

s OświęeiauL

K-urs pieniędzy i papierów publicznych.
B C p n ł t r - 19 marca

W aluty. 
Rnble rusyjskie papie- "»o ra 100 
■ ark. niemieckie 
20 to frankówkr waż. a . . .  
‘tubel srebrny obrączkowy. . . .

OUigi.
Za 100 fl. wart. un. oprócz knponu biei.

Wspólna państwowa renta papierowa....................
Galicyjskie obligacje indemniz cyjne . •
f/o galicy skrę Obligacje propin ‘cyjne 26-lerm „ .
l °/0 gslicy ska pożyczka 1 raje r a .............................

e * i  • • •...................6°/0 Obligacje komnn. grlic. Banku krajowego . . 
i°/0 Listy UkW'd. Królestwa Polskiego za 100 r. 

5m. w art oprócz kuponu bież. w rnMhcb t kop. .
L is ty  zastawne i d h in e  

ńa 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.
.14,0/0 Listy zast. £i.l. Banku kwi owego
,o/0 „ „ „ ow. iT. ziem. we I w. nie* ikr.
4%  » » » 1 " » 41 le t
4°/0 ,  „ .  o „ o . 6 6  let,
) » / , • / , .  . - - - •* l«t

FłMą żądają

119 121
68 — C8 40

9 40 9 60
1 33 1 Ć8

93 70 94 70
■04 — 106
93 — 94 ---

108 60 106 ---
97 60 >8 61

100 CO 101 26

97 — 99 —

98 *0 99
97 — 98 —
94 50 96 60
94 26 95 —
»a 20 100 —

6°/0 Liity zsst gal. Banku taipot. we Lw. prem.. 
6%o *  ..
6% Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Kr^k. 86 let. 
8<y0 L,sty dłużne Zakładu 1 redy"cwrgo włościań­

skiego w- Lwowie 10 I t k w id . .................
6W. Listy dłnżDe Zakładn kredytowego włościau- 

skie -i s Lwowie U) likicid. . . . . . . . .
6°/ Liist, .astawne T«w. krsdjrto.łego ziemskiego 

Polskiego z r I86fi Lit. A a , 100 
r u 1 j  oprócz knponu bież. w rub. i kop.

kv;t TtoUjct e i banków
prócz knponn bieżąceg:

Kolei Karola Ludwika............................... «1( złr
„ Lwowsko-Czenu wieckiej . . .  «0O „
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